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W ady nowej administracji.
Obrady nad budżetem mm. S. W . na ple­

num Sejmu m iały kilka bardzo ciekawych 
momentów. Myślimy naprzód o mowie p. 
min. Raczkiewicza.

Minister Spraw Wewnętrznych mówi! o 
dwóch niebezpieczeństwach dla obecnego 
ustroju politycznego Polski: ze strony komu­
nizmu, który się stara przyciągnąć ku so­
bie P . P. S. i Stron. Ludowe, —  i że stro­
ny Stronnictwa Narodowego, względnie cią­
żących ku memu tajnych grup O. N. R.

Niebezpieczeństwo komunizmu jest w 
Społeczeństwie powszechnie odczuwane i ro­
zumiane. P. min. Raczkiewicz wskazując na 
nie o y ł wyrazicielem głosu cn ego  społe­
czeństwa; powiedział rzeczy znane i uznane..

Natomiast zaskoczy] nas swojem wystą­
pieniem prŁeciw Stron. Narodowemu. N ie 
przypuszczaliśmy, by akcja tego ubozu tak 
w ielki przybrała obrót, że aż sam Min. S. 
W . uznał za wskazane zapowiedzieć, iż ją 
rząd będzie zwalczał z „całą bezwzględno­
ścią".

A le  oy] jenzeze drugi ciekawy moment 
podczas dyskusji nad budżetem Min. S. W . 
Mianowicie —  wystąpienie posła Ducha.

K R YTE R JU M  DOBORU. —  Zaga ome­
nie administracji potrrk iowal p. Duch od 
strony personalnej. N ie dał pełnego obrazu 
sytuacji, to prawda! A le  za to, co powiedział, 
było trafne i zasługuje na podkreślenie.

Przedewszystkiem więc poruszył p. Duch 
sprawę kryterjum, według którego kwalifi­
kuje się u nas kandydatów na odponiedzial- 
ne stanowiska w  administracji. Na czem ono 
polega? W  różnych okresach (t. j. za roż­
nych ministrów) przyb*era ono różne formy 
1 ma różną treść.

Raz —  mówi p. Duch —  za najlepszego 
starostę uważa się tego urzędnika, który 
„należycie czuwa nad warunkami sanitar 
n en ii".. .  K iedyiodziej tego, który ma zro­
zumienie dla samorządu. . .  A  potem znów 
tego, który jest „specjalistą od w yborów " 
do Sejmu 1 do samorządu. . .  Ostatnio zaś 
—  zapewnia p. Duch —  najwyższą kwalifi­
kację do stopnia starosty, w icewojewody 
i wojewody mają szefowie wydziałów  bez­
pieczeństwa, czyli —  jak ich poseł ziemi rop- 
“Jzycklej ironicznie nazywa — „bezpleczni- 
k i‘ ‘.

Mało tego! P. Duch nie poprzestał na 
Wyjaśnieniu nam tajemnicy doboru urzędni­
ków administracyjnych. Zajął się także źró­
dłem, które feb dostarcza. . .  Źródłem tem 
jest —  armja.

W  ten sposób odmalował nam p. Duch 
naszą administrację od strony personalnej. 
Cóż o tym jego  okresie paw.edzieć?

W ydaje się nam wiernem odbiciem rze­
czywistości. Jest w stylu starej szkoły ma­
larskiej, która wagę przykładała do tego, 
by obraz przemawiał do widza —  prawdą.

N ic w  tem dziwnego. P. Duch imał wiele 
Sposobności do obserwowania administracji. 
p raeszedl wszystkie mniej lub w ięcej ■ amo- 
dzieine sioonie hierarchji administracyjnej: 
od starosty powiatowego do wiceministra 
spraw w ewnętrinych. N ie  można wprawdzie 
powiedzieć, by na tych swoich stanowiskach 
jó itaw ia ł po sobie pamięć najlepszego admi 
nistratora, ale nie wym agajm y za wiele od 
jednego człowieka. Dość. że p. Duch przy­
najmniej teraz widzi zło, którego —  jak sam 
odważnie wyznał —  sam był częściowym
sprawcą.

NIEFACHOW OŚĆ. —  „ Z ło " . . .  Bo p. 
Duch wskazane przez siebie niedomagania 
administracji piętnuje jako zło.

.£ faktu bowiem obsadzania administracji 
wojskowymi pochodzi, jego zdaniem, niefa- 
cho-pość naszych starostów i t. d., —  dyle- 
tantyzm, —  „bezceremonialna ich ingeren­
cja w sprawy samorządu", i t. p. Co zaś 
najsmutniejsze, to to. że taki dyletant po­
gardliwie traktuje nracę administracyjną, ja ­
ko „załatwianie papierków", natomiast jedy­
ną sprawą, która go  interesuje i która śledzi, 
to —  „w ydzia ł bez* .eczeństwa**, co wkońcu

musi —  mówił p. Duch —  resort spraw 
wewnętrznych prowadzić do tego, co nazy­
wamy systemem policyjnym4-.

P. Duch żąda, by miejsce tych dyletan­
tów, tych „gen juszy" wojskowyrh, zajęli fa ­
chowcy, a za takich uważa tylko prawni­
ków.

I tu z pewnością nieoczekiwanie usłyszał 
p. min. S. W . od p. Ducha pochwalę prawa 
i pouczenie, że administrację trzeba odnow'ć 
przez obsadzanie prawnikami wszystkich sa­
modzielnych w  niej stanowisk.

B Y L E  W PR O W AD ZIĆ  W  ŻYC IE . —  
Byłoby wdzięcznym tematem pytanie, 
czem należy tłómaczyć to bardzo ostre —  
nie w  formie, lecz w  treści —  wystąpienie 
p. Ducha w  sprawie resortu Min. S. W . i ad­
ministracji. A le, jakiekolwiek m otywy skłoni 
ly  p. Ducha do tego wystąpienia, faktem 
jest, że wskazał śmiało istotne zło i przepro­
wadził trafną analizę.

Największą bolączkę naszej administra­
cji stanowi je j stosunek do ludności, do jej 
spraw, do życia społecznego. Stosunek ten 
jest niewłaściwy. W yraża się on podziałem 
społeczeństwa na dwie kategorje obywateli 
zależnie od ich politycznych przekonań: mi- 
łycn i niemiłych. Pierwsi ciesrą się wszyst- 
kiemi wzgięaami i korzyści .ni, które są 
w  posiadaniu władzy. Drudzy —  stoją od 
nicL zdała.

P. Ducn wprawdzie zaledwie dotknął te­
go ujemnego zjawiska. Ale wskazał jego 
źródło, minowlcie —  niefrehuwość urzędni­
ków administracji. Prawnik, znający prawo 
i mający poczucie odpowiedzialności za w y 
konywanie prawa, nie będzie tak skłonny 
do robienia różnic między obywatelami. Ina­
czej postępuje eksmajor lub ekskapitan. 
Przyzwyczajony do wojskowego rygoru, 
z największą trudnością dostrzega różnicę 
między społeczeństwem wolnych obywateli, 
a koszarami.

W ystąpienie p. Ducha powinno mieć na­
stępstwa. Przedewszystkiem w  dziedzinie 
doboru urzędników. A le  to należy już do 
kompetencji najwyższych. centralnych 
władz. W . Z.

Demarchc Stolicy Apostolskie!

Kupuj tylko w Drogerii im. św. T tresy 

S t e f a n a  HYŁY
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mydła, kramy, perfumy, wody Lolońskie 
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zioła, chemikalia l t. d.

Tow ar w wielkim wyborze najlepszej ja io śc i.
Cenyniskie. Ceny niskie

w Berlinie.

Sprawcy napadu na Bluma nie rozpoznań1
Paryż, 25 lutego. (PAT.) Odbyły się kon 

frontacje pomiędzy świadkami napadu na Blu- 
ma: poliejaMatni i szoferem taksówki, a oskar­
żonymi Aragon, Andurand i Courtcis. Nikt ze 
świadków nie poznał Aragona, ani toż nie 
mógł urwierdzić, że Andurand bil kogoś, lub 
krzyczał. Natomiast wszyscy świadkowie, z wy 
iatkiem dwu stwierdzili, że Courtois wznosił 
okrzyki 1 napluł na samochód, wiozący Bluma. 
Adwokat oskarżonych zażądał prowizorycznego 
uwolnienia Aragona, który nie figuruje na fil- 
mowem zdjęciu napadlu, ani też nie został przez 
nikogo rozpoznany.

 :OOfl- —

Proces bojowców 0. U. N. w Stryju.
Lwów, 25 lutego. Wczoraj rozpocząć się 

przed sądem przysięgłych w Stryju proces prze­
ciw 26 członkom 0. U. >.. w tem jedna kobie­
ta, za przynależność do tej organizacji, dzia­
łalność antypaństwową, sabotaże i popełniono 
zabójstwa. Trybunał zarządzi} tajność rozpra­
wy, interwencja obrony w sprawie jawności po­
została bez skutku.

Wiedeń, 25 lutego. Z Watykanu donoszą: 
Urzędowy komunikat rządu berlińskiego o 

aresztowaniu przywódców katolickiej młodzie­
ży, przeszło 50 duchownych i wybitnych osób 
świeckich, pod zarzutem „zbrodni stanu" i ,,u- 
trzymywania stosunków z tajnymi związkami 
komunistycznymi nie przekonał- ani niemiec­
kiego Episkopatu ani Nuncjusza Apostolskie­
go o słuszności tego oskarżema. Wobec tego 
Sekretarjat Stanu Stolicy Anusi, zwrócił Rię 
do Nuncjatury w Berlinie o sprawozdanie, po­
przedzone rozmowami z odnośnemi władzami 
Rzeszy, ks. Nuncjusz berliński już odniósł się 
do riich o (lOtrzebne wyjaśnienia.

Za pośrednie! Fen Nuncjatury domaga tlą 
dalej Watykan wyjaśnień co do równoupraw­
nienia przez władze Rzeszy organizacyj nfcfin 
pogańskich ze związkami. Gdyby sit to oka­
zało prawdą, to Rzym musiałby w tem widzieć 
jawne złamanie zasady o ochronie „pozytyw­
nego chrześcijaństwa‘‘, które n i Rzesza głosi. 
W  tych warunkach odpowiedź rządu oerliń- 
skiego będzie mieć szczególne znaczenie dla 
oceny dalszego rozwoju stosunku Kościoła ] 
państwa w Niemczech. Zt strony Watykanu 
nie ustalono terminu odpowiedzi, a nemarch® 
nastąpiło w ramach konkordatu.

 *  —

Niemiecka reklamacja bez uzasadnienia.
Wiedeń, 25 lutego. Jeszcze w  chwili po­

bytu min. Goeringa w  Białowieży, oficjalny 
„Yolkischer Beobachter‘ ‘ wystąpił z gwał­

towną skargą spowodu jakoby pozbawienia 
możności nauki w Polsce 16 tys. (!) dzieci 
niemieckich. Dodano zarzut, że dzieci te są

pozbawione również opieki duchowne). 
Wprawdzie wydano okólnik, brzmi zarzur, 
któryby umożliwił dzieciom tym pobieranie 
nauki religji w  języku niemieckim, ale roz­

porządzenie nie weszło w  życie.

Włosi groia
wielkim programem lotniczym.

Londyn, 25 2. (PAT.) Dziennik „Daily 
Mail“  donosi, iż rząd włoski zatwierdził pro­
gram olbrzymiej rozbudowy lotnictwa. Fabry­
kacja aparatów ma być tak przyspieszona, aby 
przed końcem roku Wiochy rozporządzały 
5.500 aparatami najnowszego typu (?). W  tej 
liczbie ma się znajdować 1.500 samolotów do 
bombardowania. Każdy i  nich będzie mógł za­
brać zgórą 3.000 kg. bomb. Szybkiość tych 
aparatów ma, przewyższać 400 kim. na godzi­
nę, zaś promień działania ma przekraczać
3.000 kim. Niemal wszystkie aparaty mają 
być uzbrojone w armatki szybkostrzelna oraz 
w karabiny maszynowe.

Addis Abeba, (Pa T.) Samolot brytyjskiego 
Czerw. Krzyża w kilka chwil po wystartowa­

niu zawadził o drzewo i rur.ął na ziemię. Pilo­
tujący go kpt. Hayter oraz towarzyszący mu 
Abisynczyk odnieśli ciężkie rany. Samolot ten 
ofiaror any był angielskiemu Czerw. K i żyło­
wi przez Ligę Przyjaciół Ligi Narodów i by! 
przeznaczony do przewożenia na front sanlta- 
rjuszy i medykamentów.

KOMUNIKAT NR. 135.

Rzym, 25. 2. (PAT.) Komunikat wojenny 
nr. 135. Na froncie erytrejskim daje się zau­
ważyć ożywiona działalność patroli. Lwmicjr 
bombardowali ugrupowania wojsk ulepi zyjb- 
cielskich na południe od Amba Aladzf 1 r »  
obszarach Tembien. Na froncie somalijsiklm 
nie zaszło nic godnego uwagi.

Także Szwecja musi się zbroić.
(Telegram  Pol. Agencji Telegraf.).

Sztokholm 25 lutego. Szwedzka agencja 
telegraficzna donosi: Doniosły wniosek
rządowy, złożony w  Riksdagu w  sprawie 
wzmocnienia obrony narodowej —  stanowi 
przedmiot nieustannych domysłów. Minister 
obrony zreasumował w  klubie młodzieży 
socjal demokrat. raporty czynników wojsko 
wych w sprawie planu, opracowanego przez 
komisję reorganizacji obrony. Minister pod­
kreślił, że raporty te nie są jednomyślne. 
Przedstawiciele marynarki przeciwstawiają 
się przedewszystkiem zaprojektowanemu 
zmniejszeniu floty. Arm ja wyraziła opinję,

że okres wyszkolenia winien trwać eona]* 
mniej 7 miesięcy, zamiast 6, proponowa­
nych przez komisję. Projekt, dotyczący no­
minacji naczelnego dowództwa wszystkich 
sił zbrojnych już podczas pokoju również 
nie napotkał na jednomyślną aprobatę. Na 
tomiast wszyscy aprobują projekt utworze­
nia sztabu głównego, wspólnego dla wszyst­
kich sił zbrojnych lądowych, morsnlch i po­
wietrznych. Minister powstrzymał się od ja* 
kichkolwiek oświadczeń w  sprawie stanowi­
ska rządu wobec powyższych sugestyj.

 -O O O--------

Rumunia a układ sowiecko-francuski.
Bukareszt, 25 lutego. (P A T ). Wczoraj na 

posiedzeniu izby deputowanych Jerzy Bratia- 
nu oświadczył, że cenzura zabroniła podania 
w redagowanem przezeń piśmie jednego z 
oświadczeń min. Flamlina we francuskiej 
izbie deputowanych. Chodzi mianowicie o na 
stepujące zdanie w mowie Flandjna: .Buka­
reszt czeka na ratyiikację paktu francusko-so 
wicckiegn. aby rozpocząć rokowania t  Mo­
skwą” . BraUflhu mówi. ż,a zakaz ogłoszenia 
lego zdania jest w rażącej sprzeczności z o- 
świadczeniem min. Titułescu na lemat ruinuń 
sko-sowrieokiego paktu wzajemnej pomocy.

Wynika z tego — mówił Bratianu — że w P i  
ryżu dopuszrzalne są zwroty, których nie wol 
no używać w Bukareszcie. Bratianu zwraca
się wreszcie do min. Titułescu z zapytaniem, 
czy zdaje sobie sprawę % niebezpieczeństwa, 
którem grozi Runumji pakt francusko-sowie*- 
eki. skoro dolyehcza. granica rumuńsko-sowie 
rka nie jest przez Rosję uznana i nawet w 
umowie o vziiowieniu komunikacji kolejo­
wej ominięto wymienienia tej granicy. Min. 
Titułescu nie był obecny na posiedzeniu i wo 
hec tego pytanie zostało bez odpowiedzi.

 00000-----
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0  t t * m  p i s z ą  
Inni?
Csf h it  zbroimy lą s ia n iw  ?

„(W flleń Warszawski1* zajmuje się 
udziałem p. Goeringa w  polowaniu w  Biało- 
rsezy. Ozy tylko w  polowaniu? Urzędowe 
K f% ) Tmoraiac-yjne Rzeszy (T). X. B.) poda­
ło  prted jego  'wyjazdem do Polski, żc 

^odfbędzie naradę % panem imnistiiam spr. 
łftgrenioanych Beckiem**.

Naradę Lad ozem?
„Ni© wiemy. Za to warto zwrócić uwa­

gę, że zaprzyjaźniona 7, ulicą Wierzbową 
puikawnikowska Gazeta Polska** w yc ią ­
gnęła nagle należności polskie w Sowie­
tach. Chodzi o 30 miłj. rubli złotych, które 
Rwsja winna Polsce na mocy umów ry- 

. Bkich. Sum tych Sowiety Polsce nie pla- 
oę. Widocznie „Gazecie Polskiej** chodzi­
ło  o poinformowanie opinji publicznej, że 
nie płacą Polsce nietylko Niemcy, ale i So 
wiety. Że zaś Niemcy i Sowiety, choć nie 
płacą swoich długów zagranicznych, pod- 
dostatkiem mają pieniędzy na olbrzymie 
i kosztowne zbrojenia, któremi znacznie 
wyprzedzili Polskę, to też mimowoli ro­
dzi się pytanie, czy pieniądze które się 
należą Polsce, nie poszły na wzmocnienie 
snnji niemiecki ej i sowieckiej i zdystan­
sowanie polskich sil zbrojnych?'

Pytanie to za.ja.jemy n ie tylko przez 
ciekawość. Publiczną jest tajemnica, że 
Europa jest podminowana i że wzajemne 
marsze i kontrmarsze dyplomatyczne mo­
gę się zakończyć wojną. Polska musi być 
na ten okres przygotowana. Tego się do­
magają przedstawiciele armji, którzy parę 
dni temu upraedrali opinję publiczną o ko 
niecznóśof zwiększenia wydatków na zao­
patrzenie armj' polskiej w  nowoczesny 
•sprzęt bojowy.

W  świetle tych faktów sprawa odebra 
nia naszych należności zagrank ą, a szcze­
gólnie w Niemczech nabiera dzisiaj wagi. 
Piawmiy. szczególni© w  Niemczech, boć 
Niemcy są nam winne za usługi i towaTy. 
Należności te świeżo wynikły ze wzajem­
nych stosunków gospodarczych. To nie 
nauczy, abyśmy i Sowietów nie przyciskali 
o owe 30 mllj. rubli w  złocie, które przy­
pomniała „Gameta Polska".

.F ront Ludowy11 w  Hiszpanii
1 w  Polsce.

Zwycięstwem „Frontu Ludowego** w  B i 
ażpanji cieszy się nie tylko „Robotn ik1*, ale 
1 „K u rjer Poranny*1, organ rządu obecnego. 
„R urjer Poranny1 ‘ chwali lew icę hiszpańską 
X p. Azaną na czele.

„Dwuletnie rządy Azany — pisze — 
przyniosły spore: dały autonomję Kataloń 
c®ykom, częściowo spełaiły postulaty refor 
my robi ej, otworzyły raeroko drzwi oświa­
cie powszechnej. Cóż, kiedy ten niewykla- 
rowany ani politycznie, ani społecznie „ra 
dyfcalizm**, ktorego tak typowym praedsta 
wiidelem na długie lata stał się Lerroux, 
zacarl szukać sprzymierzeńca nie tam, 
gdzie go znaleźć mógł niezawodnie, w 
partiach lewicowych i robotniczych, ale na 
prawicy i wśród tak zwanych „ludowców11, 
będących tylko dobrze zamaskowaną par- 
tją klerykalnr. Zaczęła klecić się zwolna, 
ale uparcie ta mroczna siła, której nowo 
rozpisane, po rozwiązaniu Kortezów, wy­
bory na jesieni 1938 r. dały nieoczekiwa­
ne zwycięstwo. Puszczono w  świat utartą 
formułę: „Hiszpanja ma dość rewolucji, 
republiki i swobód ! **

Klęskę Gil Roblesa przypisuje organ rzą- 
B ow rtem u. że ten ..kleryka!11 chciał monar- 
ehjf. Dlatego poniósł przy wyborach klęskę.

„Jeszcze raz — pisze „Kurje? Por.** — 
wyłożona została na stół historji niezbita 
prawda: lud nigdy, z własnej woli, nie 
przywołuj© z powiotem raz wygnanego 
monarchy. Jeśli się tak dzieje — to tylko 
z obcą pomocą, dla cudzych korzyści. Czyż 
nie w aca ł na furgonie rosyjskiego na­
jeźdźcy pod Paryż Ludwik X V III?  Dopie­
ro gdzie pod Saint Quen przesiadł do 
karocy, by wjechać do Paryża. Ozy możli- 

- rw a  byłaby'restytucja monarchji greckiej, 
gdyby nie wymagały tego inteTesy obce,
% narodem greckim nie mające nic wspól­
nego?.. .“

..Kurjcr Porania “  jest. organem rządu, 
k & ry  zwalcza ideę „Frontu Ludowego** 
”  Polsce, ale sympatyzuje z tymi Frontem 
w  Hisznanji. Ciekawo!

Hucoriflrja i Polska.
„Wansz. Dziennik Narodowy** pisze na 

temat stosunku ma-sonerji do Polski.
„Obecnie polityka masonerji jest — pi­

sze — znów sprzeczna z interesami Pol­
ski. Podstawą tej polityki jest dziś poro­
zumienie z komunistami. Zastraszona roz­
wojem ruchów narodowych w  Europie, wi

Wiedeń o Polsce.
W  ostatnim zeszycie wiedeńskiego mie­

sięcznika „W iener Politisehe Rlaetter4* uka­
zały się m. in. znamienne uwagi o stosun­
kach wewnętrznych 5 zagranicznych dzisiej 
szoj Polski. Miesięcznik ten jest pismem, w y 
dnwauem nrzez Karola Wintera wicebur- 
mistrza W iednia, dawm go działaczu elrrze- 
śoiiańsko-spolccznego o bardzo radykul- 
rtem nastawieniu, którego i do+ąd c.-chujo 
duży radykalizm poglądów. Wiceburmistrz 
Winter znany jest z misji, jaką w  ostatnich 
latach miał wypełnić na gruncie wiedeu- 

j shiin: mian ow inę miał on dla. obcego rezi- 
mu \nstirji pozyskać socjalistyczne dotąd 

j j t o y  rob-dnicze \ustrji. Misja. ta. jak się 
| oka za to. nie została uwieńczona zupednem 
| powodzeniem. T rc ii kilka uwag. tłumaczy 
i sp*e.ialne nastawienie "artykułu omawiające 

go stosunki w P o lice  —  artykułu opartego 
zresztą jiod wielu względami na niezbyt 
.trafne? ocenie rzeczywisre.ści polskiej, zaw­
sze jednak interesującego jako wyraz poglą 
dów zagranicy na to, co dzieje się u nas.

..Jesteśmy przyzwyczajeni —  czytamy 
w  „Politischo Rlaefcter*1 —  ustrój polityczny 
Polski od roku 1920. określać mianem —  
..dyktatury w o js k o w e jb y ło b y  jednak rze­
czą niesłuszną rozumieć pod tern pojęciem 
panowanie ni e ogranicz on ego mili Liryzmu, 
szowinizmu lub reakcji. Polska, którą, przez 
150 lat była pozbawiona niepodległości, nie 
zdołała wykształcić u siebie form. i tiady- 
cyj życia parlamentarnego tak, jak wyrobi­
ły  je u siebie demokracje innych krajów i 
dlatego system demokratyczny funkcjono­
wał w- nowej Polsce w  sposób niedostatecz­
ny. K ażdy Polak jest indywidualistą w  naj­
wyższym  stopniu, a jego główną cnotą poli­
tyczną jest dążenie do wolności1*'.

Ajutor porusza daląj stosunek rządu do 
opozycji w  Polsce: .Przywódcy wszystkich 
party .i polskich —  pisze —  wnieśli do no­
wego życia politycznego państwa —  nacjo­
nalizm, jako spadek polityczny z  lat niewo­
li. Piłsudski, obsadzając w  roku 102o war­
szawek] Belweder, oparł się na ńacjonali- 
atycm ych elementach { artii socjalistycznej, 
i  nikt dziś nie kweatjonuje faknu. ze. bez po­
parcia kolejarzy, zamach byłby się nie udał. 
Prawicę opozycyjną tworzą dziś narodowi 
demokraci, k tóiycfi autor uważa, za „p o l­
skich faszystów*,? bez % zglę inych przeciw­
ników reżimu, bardziej adyksJnych w 
swych metodach działania od lew icy socja­
listyczne]' (?). Obóz socjalistyczny, znajdują 
cy się również w  ‘ (pozycji zszedł, zdaniem 
auitora, oficjalnie z platform y demokra i oz- 
nej i  nawiązując kontakt z komunistami dą­
ży  do zastąpieni* obecnej „dyktatury** 
((dyktaturą proletarjatu**. W  drugiej młę- 
d/yiiarodńwce socjaliści polscy iworzą lewe 
skrzydło. Sanacyjne rządy określa autor ja­
ku „umiarkowane**, „tolerancyjne11 i „libe- 
ralno“ , a te „nieliczne incydenty11, które się 
przytrafiły, jak  obóz koncentracyjny ('..tyl­
ko jeden1* —  podkreśla autor!) proces brze­
ski oraz pewne wkroczenie w  dziedzinę swo 
body słowa, prasy i zgromadzeń —  wszyst­
kie te pociągnięcia nie odbierają —  zdaniem 
aiuitora —  rządowi charakteru rządu demo­
kratycznego... Partjom politycznym, które 
istnieją nadal, nie wolno „tylko*4 Wysyłać 
swych przedstawicieli do Sejmu... W  w ybo­
rach 54 proc. ludności wstrzymało się 
wprawdrzie od głosowania, ale t,dyktatura, 
choćby taka. jak w  Polsce, może się bez nich 
obejść nawet nie mając *a  sobą 5 l procent 
zwolenników** (!)

Osobny ustęp poświęcają „W . FróifcŁsche 
Blaetter*1 stosunkom Polski do narodowego 
socjalizmu Rzeszy Niemieckiej. Autor stera 
«ię  znaleźć odpowiedź na to pytanie, dla­
czego właściwie rząd polski zacieśnił Łąk 
bardzo stosunki polityczne z hitleryzmem? 
Pytonie to jest dla autora uwag tern cie-

dzi masonerja jodyny ratunek we współ­
działaniu wszystkich czynników antyuaro- 
dowych w  walce % t. zw. „faszyzmem1*. Jej 
działanie w  tym kierunku doprowadziło 
do tego, że w* Hi-zpanji powstał rząd, w 
któiym obok brata Azany zasiadają wy­
bitni woFnomularze, że we Frauęji istnie- 
[e rząd z przewagą braci I  W ielkiego 
Wschodu, pod piezydcncją wybitnego ma­
sona, p. Sarraut. Oba te rządj mają popar 
cie komunistów i na ioh wpływach w ma­
sach opierają swe istnienie. Zwycięstwo 
całkowite planów koadoji masońsko-ko- 
munistycznej doprowadziłoby do bolsze- 
wizacji Europy, a więc i do zniszczenia 
państwa polskiego. Zwycięstwo częściowe 
miałoby jako rezultat boiidoniinuim pol­
sko-żydowskie w naazem państwie, a na 
zewnątrz — w razie upadku Hitlera — wy 
raziłoby się w  poparciu Niemiec przez ży­
dów i przez politykę angielską1*.

kawsze, że system sanacyjny odrzuca jego  
zdaniem ideologję hitleryzmu, sympatyczna1 
natomiast t  pewnych względów prawico-! 
w ej opozycji polskiej. Przyznaje on poza- 
tęm, że związki z Niemcami nie są popular- j 
ne w Polsce, niepopularne nawet w* obozie 
rządowym, co ni. in. wykazały ostatnie wy-j 
bory, w  których przepadli kandydaci sana­
cyjni zbyt Zaangażowani w zacieśnianie sto 
: linków polskn-nieniieekioh. Hitleryzm bu­
dzi sympatje jedynie ze względu na jego 
stosunek żydów. Tutaj autor omawia 
dość trafnie i wnikliwie w  odróżnieniu od 
innych, poruszanych przez niego k w esty j., 
stan kwestji żydowskiej w* Polsce. Żydzi — ’ 
pisze —  opanowali wdaśeiwie ealy handel 
w  Polsce, uważając go poniekąd za swój mo 
no pot. Jest. to objaw nie: potykane gdziein-. 
dziej zagranicą, gdzie żydzi trudniący sic 
handlem uważają się jedynie za jeden ze 
współczynników w  tej dziedzinie ż iiń a  go-, 
spodarezogo. n igdy zaś za monopolistę. — ( 
„Żyd, który kontroluje imanie każdą bran-, 
żę towarową, aż poza. granice państwa. a.ż 
do Am eiyk i. który nici swych stosunków 
liandlowyeh zaciągnął aż do kantorów ‘W ie­
dnia i Paryża, mając, wszędzie tam swych 
krewnych, który —  jedyny w  całym kraju, 
-prowadzi11 ten albo inny towar. —  ma —  
czytamy —  w  rękach bezwzględną przewa­
gę naa kupcem chrześcijańskim, który jest 
pod względem finansowym bardzo słaby 1 j 
tym ..koligacjom** żydowskim nie może prze | 
eiwstawjć ani od:powiedniego leapitału, ani ■ 
sprytu, czy doświadczenia, liandlowego, na-, 
bywa/nego przez dziesiątki pokoleń. j

Ponieważ z&ś w  kraju setki tysięcy lu-j 
dzi jest bez pracy i możności zarobku, po- ( 
nieważ dalej liczba żydów wzrosła w  ostat-, 
ńich latach skutkien, napływu dwóch emi- 
gracyj (z Rosji sowieckiej i Niemiec), dojrzę 
wa w  Polsce coraz silniejszy antysemityzm. 
Są w ysiłk i ze Mmcmy narodowego obozu Pol- 
ski, 1 by utraymać sitan poeiedania w  życiu 
gospodarozem przez finansowanie ary j­
skich przedsiębiorstw, zakładanie towa­
rzystw aryjskich loW ików  itp. Znaczne su­
m y prwamitcza się na t©u cel, % ndimoto, 
zw ykle sprawa rak <dę łoń ezy , iż przedsię­
biorstwem róm, c^y Tnnem zawładnie żyd 
Dlatego też sposób, w jaki N iemcy załatwi

Ty doraźnie kwestję żydowską, budzi pe­
wien resonans tąkżś i po tftj strunie grani­
cy. Zagadnienie żydowskie w Polsce, to, 
zdanicin autora, zagadnienie przedewszyst- 
kiem gospodarcze1*,

S fery r>ądowe #  Po ’ » i «  nie podzielają 
jednak tego pugl4<ra „ j  kncttiK  żydowską. 
Przeciw wystąpieniom antyżydowskim wkra 
czaiją z całą surowością j nie cofają się 
przed użyciem gwałtownych środków w o­
bec demonstrantów, zapewniając żydom 
pewną tolerancję. D laczego jednak rząd ten 
utrzymuje tak ścisły kontakt z hitlerowską 
Rzeszą? Dlaczego pierwszy w  Europie, prze 
łamał ogólną solidarność w  stosunku do 
Rzeszy hitlerowskiej? Dlaczego nie" zastana 
wdano się nad tern, że wcześniej, • ozy -.póź­
niej muszą wyniknąć komplikacje na. tle r 
„korytarza11? Na wszystkie te pytania —  
stwierdza autor -— otrzymuje sie w  Polsce 
najrozmaitsze odpowiedzi, ale żadna z nich 
nic daje wyczerpującego wyjaśnienia. Jedni 
mówią: iNaturalnie, wiadomem jest, że ko­
operacjo z Niemcami musi sic traktować z 
zachowaniem ostrożności; ale innej drogi 
niema. Polska ma odsłonięte granicę z-, dwo­
ma sąsiadami, ze wschodu i z zachodu.. Amu 
87,ona jest przeto uciekać się do paktów i 
zawiera jo raczej z Niemcami jak z bolsze­
wikami... „W y jaśnienie to —  piszą „W . Po- 
litische B lacbterfi—  nie wystarcza. N iemcy 
są nieprzyjacielem Polski z wczoraj i z przec 
wczoraj, a mogą być nieprzyjacielem i jtt- 
tro‘*. Toteż sprawa ta pozostaje niejasną. —  
Natomiast są dwa ważne momenty, stwier­
dza austrja.cki miesięcznik polityczny, któ­
re mogą Polskę zbliżyć ponownie do Fran­
c ji1 jeden, to nowe stanowisko mocarstw 
w  sprawie naddunajskiej, zanwkające N i«m  
GOun drogę do Bagdadu skuteczniej niż zwią 
zek z  Polską, oraz niedawno powstaje na­
prężenie stosunków spowodu „korytarza11, 
która to kwestja jest narazić zagadnieniem 
gospodarczom, ale rychło śtać sie może fcwe 
stją polityczną.

Tak w  ogólnym zarysie brzmią uwagi 
„Politische Blocttcr'* o sytuacji w  Polsce- 
W ykazują one pod wielu względami niedo­
stateczną znajomość stosunków, lub błędną 
ich ‘ 'cenę. gdzieindziej znów bardzo trafne 
ujęcie naszej rzeczywistości; w  całości jed ­
nak są zrumienuym przyczynlur-m dla seba- 
rakteryzow ania opinij istniejących zagrani­
cą o kierunkach polityki wewnctrznrj i za­
granicznej Polski. j. w.

■PHB

Wojsko neutralnej Szwajcarii.
Wciśnięta pomiędzy trzy mocarstwa mi­

litarnie W łochy, Francję i  N iem cy —  mała 
Szwaj car ja, zmuszona w  razie wojny do 
obrotny neutralności swoich granic, posia­
da w  ‘ łosuukju do małej ilości mieszkańców 
(4 i } Pd miljoaial liczną stosunkowo *imvjf 
N ie jest to am ja. zawodowa, leoz tak zwa­
na „m ilicja1*. W szyscy obywatele od 20-gu 
do 48-gv> roku życia  oh owiązani są do służ­
by wojskowej, a  w razi© j-Pli z jakiegokol­
wiek powodu niezdolni są do niej, muszą 
płacić podatki na rzecz państwa. Odnosi się 
to nawet do obywateli szwajcarskich, prze­
bywających zagranicą, którzy do 40-go toku 
życ ia  nruscą płacić podatek wojskowy. Tak  
system płacenia, jak i sj steru trzymania po 
domach mundurów wrraz z całym rynsztun­
kiem jest jedynem w  Eutopie i świadczy
0 prawdziwej karności .Szwajcarów.

Służba wojskowa rozłożona jeet n * raty
1 odbywa się w  ten sposób: 20-leńni obywa­
tel pTiechodzi najpierw t. zw. szkołę rekruc 
ką," trwającą 67 dni, poczem co roku jest 
powoływany na 2-tygodniowe ćwiczenia 
w  ciągu siedmiu lat. Przechodzi on następ­
nie do t. zw. Landwehr, gdzie odbywa, służ­
bę, powoływany już tylko w  wyjątkowych 
wypadkach np. na manewry itp., a wreszcie 
do trzeciej kategorji; „Landsturm1*, czyli po­
spolitego ntszenia. Ponieważ „wszyscy mają 
kompletny lynsztunek w  domu i zgóry 
oznaczone miejsce i godzinę stairienia się 
na wypadek mobilizacji, w  ciągu trzech dni 
może stanąć ]X>d bronią przeszło 400.000 lu­
dzi.

Cala armja dzieli się na sześć dyw izyj,
obejmujących rozmaite rodzaje broni, jak 
piechota, airtylerja- (konna i motorowa), w oj­
ska techniczno, lotnictwo, kawalerja i od­
działy sanitaj-ne. Przydzielanie ludzi do po­
szczególnych rodzajów broni, odbywa się 
według ich fachu cywilnego. Tak  więc n. p. 
szoferzy siłą rzeczy dostają sio do oddziałów1 
zmotoryzowanych, kucharze i piekarze idą 
do trenów (t. żłv. Yerpfleguugstruppe), zaś 
inżynierowie, technicy oraz mechanicy do 
wojsk technicznych. Kawalerja znowu ro- 
knitujc sic przewuiżnic z synów chłopów 
i obywateli ziemskich, ponieważ oprócz ca ­
łego ekwipunku, muszą w domu utrzymać 
konia. Stawiając się do szkoły, rekrut przy-

pnowadiza konia. Jeżeli komfeja- orzetnla, 
że koń zdatny jest. do wojska, wykupuje go 
i po skończeniu służby zostawia go opie­

ce kawalerzy sty.
Do oddziałów1. pełniącvch służbę w o j­

skową, należą załogi fortów, których jest: 

kilka Najważniejszy i nowocześnie urzą­
dzony jest fort góraki na przełęczy tiottbar- 
da, ,ia który składają się czterv punkty 
obronne: Gottliard. x\irnlo. Anderm ałf i Mon 
te Ceneri. Cały Gottliardfestung wykuty 
jest w  skale, tak, że z zewnątrz nikt nie 
domyśla się fortu. Działa znajdują się w  
automatycznych wieżach pancernych, i akie
rowąne są na ważne strategicznie punkty 
jak skrzyżowania dróg czy mosty. Do strza­
łu wieże podnoszą się, a po ^rza le k tyją  
sipowroteim. Specjalnie dużą rolę odgrywa 
tu elektryfikacja tych urządzeń.

Dalsze fonty znajdują się w Saint Mhu- 
rice w  Szwajoorji francuskiej oraiz w Jurze. 
Jak ważmy ni punktem obrony jest tw ier­
dza górska Gottharda. dowód w tern. że ca­
ły  kilom etrowy tunel jest na wypadek w oj­
ny podminowany i każde i chwili może być 
wysadzony w powietrze. W ówczas pozostała 
by wojskom nieprzyjacielskim niezwykle 
trudna do przejścia i wyniosła pr/.clp<-z —  
Ć2.100 metrów), pamiętna tragicznym pośliń 
dem Suvorowa pod koniec X V III  wieku.

Siłą. rzeczy, w  wojsku szwajcarskimi do 
nioslą rolę odgrywa narciarstwo. Wszystkie 
oddziały górskie muszą obowiazkow-o znać 
dobrze jazdę na nartach, cc roku taż oilby 
wa-ją się kursy narciarskie i biegi patrolo­
we, ważna część składowa narciarskich 
mistrzostw Szwąj:carji. Lotnictwo wojsko­
we nie posiada zupełnie aparatów bombo­
wych.operują natomiast duża ilością pierw­
szorzędnych i najnOw-szych ty|>ów samolo­
tów  myśliwskich.

Dzięki znakomitej sieci dróg asfalto* 
wycli. 7,mechanizowano Całkowicie nlc- 
które oddziały wojskowe i tak: ciożkje i lek 
kie karabiny maszynowe na motocyklach 
artylerja motorowa, oddziały IniynJnrflde 
etc. Tam. gdzie teren górski n* U. mecha­
nizację nie porwała, pełnią te stoźbe cierpli 
ive i wytrzymałe mułv. noteąee karabiny 
nuiszynowp i rozebrane działa górskie. — 
W  górzystej Szwajeauji kawalerja nic od-
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grywa dużej roli, jednak materjał ludzi i ko­
ni jest pierwszorzędny.

Umundurowanie od czasów w ojny zmie­
niło się 7. granatowego na szare. Mundury 
są z bardzo solidnego materjału i ładnie 
skrojone. Czapki, znane u nas dobrze tzw. 
pierożki, ora® stalowe kaaki. Kolorowe w y ­
łogi na kołnierzach i  rękawach e « odznaka 
dla odróżnienia rodzaju brom!. (Piechota 
zielone, kawalerja żółte, artyleria czerwo- 
ne itd.).

Ka czele armji atoi prezydent Szwajca-
rji (obecnie p. Minger), k tóry jest. jedno­
cześnie szefem departamentu wojskowego. 
Ka czele dyw izy j stoją pułkownicy (Oberst- 
divisionHr\ Jedynie na wypadek wojny, wy 
biera Rada. Związkowa głównodowodzącego 
generała. (W  ostatniej wojnie był nim ge­
nerał Ulrich W ille).

Dzięki szybko przeprowadzonej mobili­
zacji tej dobrze wyćwiczonej armji, uniknę 
ła Śzwajcarja w  czasie wojny planowanego 
przemarszu wojsk francuskich, o co Fran­
cja czyniła pewne zabiegi. Odpowiedzią na 
nie było postawienie na nogi trzech dywf- 
zy j wojska i wówczas pertraktacje natych­
miast się urwały. Szczegół, o którym nie­
zbyt powszechnie wiadomo. —  Natomiast. 
Niemcy rozważając możliwości przemarszu, 
wybrali nie Szwajcarię, ale Bclgję, jako 
kraj niegórzysty i słabszy militarnie.

Wprowadzenie rozmaitych inowacyj woj 
skowych. jak motoryzacja, nowoczesne 
uzupełnienie uzbrojenia i inne. na które w y 
asygnowano 82 miljony franków, wywołało 
konieczność przedłużenia czasu służby w oj­
skowej. Rada Związkowa uchwaliła odnoś­
na ustawę, która następnie, jak wszystkie w 
Szwajcarii, przejść musiała w dniu 24 lu­
tego ub. roku przez głosowanie powszech­
ne, Komuniści, socjaliści, partja faszystow­
ska i drobne, przesadnie pacyfistycznie na 
strojone grupy, by ły  jej przeciwne, mimoto 
ustawę większością 75.000 głosów przyję­
to. Nie jest to nadwyżka duża, a wśród 
głosów ..Xein‘ ; przeważały, rzecz charakte­
rystyczna. głosy kantonów chłopskich.

Ponieważ wielkie mocarstwa zagwaran­
towały neutralność Szwajcarji jedynie pod 
warunkiem, że dołoży ona wszelkich sta­
rań dla wzmocnienia własnoi obrony, dla­
tego rząd zwraca baczną uv*agę na stan i 
wyszkolenie armji. tego ważnego czynnika, 
stojącego na straży szwajcarskiej niepodle­
głości.

M ARJA SANDOZ.

Dokoła upadłości Pomorskie! Drukarni Rolniczej.
Upadłość „Pomorskiej Drukarni Rolni- 

czej‘ ‘ w  Toruniu, która wydawała rządowy 
„Dzień Pomorski*1, wywołała duże wrażenie 
na calem Pomorzu- Szereg pism ogłosiło 
szczegóły tej upadłości, co wywołało reak­
cję ze strony „Dnia Pomorskiego1-. „Dzień 
Pomorski'1 przyznaje, że „Pom. Drukarnia 
'Rolnicza" zgłosiła upadłość, lec/, została 
do tego z m u s z o n a  staremi długami 
i zobowiązaniami, które nie mogą być po­
kryte z dzisiejszych nadwyżek bilansowych. 
W  192!) r. aktywa tej spóiki wynosiły
757.000 zł., a passywa 906.000 zł., w i 935 
roku zaś aktywa wynoszą 942.000 zł., a pas 
sywa 916.500 zł. Sytuacja więc spółki —

zdaniem „Dnia Pomorskiego- —  przedsta­
wiałaby się dobrze, gdyby nie stare długi. 
Równocześnie pismo to rozesłało kilka spro 
stowań do prasy, grożąc procesami.

Tymczasem „Dziennik Bydgoski’* zaj­
mując się tern „sprostowaniem- . dalej pod­
trzymuje zarzuty przeciw bilansowi ..Ponior 
skiej Drukarni Koln.”  i dziwi sic. że zna­
leźli się „dobroczyńcy'--, (Bank Gospodar­
stwa Krajowego), którzy udzielali banki li­
towi. dlatego tylko że jest ..samumom-- —  
olbrzymich (340.006 zł.) pożyczek. Pismo tu 
zaznacza następnie, że bilans bom. Drukar­
ni Rolniczej nadaje się „jedynie i wyłącznie 
do kompetencji prokuratora1'.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program  Nr, 18. l>lef 182-<

W spaniale arcydzieło film ow e słynnej w ytw órn i Jertnoliewa reżyserji dwu 
czołowych reżyserów  rosyjskich, A . W ołkow a i S tryszowskiego p. t,

NOC KARNAWAŁOWA
Niezrównana przygoda w eso łego  bonwiwanta w noc karnawałową. 

Komizm. — d(QBokl sentyment. -  Świetne pomysły.

Iwan Mozżuchin Tania Fedor.
Fascynująca frełtk — Kapitalna gra!

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzielę od 3-ciej popołudn u.

IM

■

I
omijając kramy żydowskie. Około południa j kowce pod Jasłem, który wybuchł w uhiej

12 a  z iem ia ch  D secsposp  
Spór 9 udział w wygranej na loterii.

Pewien urzędnik samorządowy p. K., 
tani. na terenie pow. pszczyńskiego, zaku­
pił w lecie ub. r. dwie ćwiartki losów Loterji 
Państwowej, z których jedna przeznaczona 
była dla znajomego. Ponieważ jednak zna­
jomy jego nic mógł wykupić zamówionej 
ćwiartki, p. K . odstąpił ją swemu koledze 
biurowemu, p. N., zwracając się do niego 
po wręczeniu zakupionej ćwiartki:

„A le , jeżeli pan wygra, —  da pan coś!4,
..Oczywiście’4 —  odpowiedział nabywca 

losu
Po kilku tygodniach p. N. otrzymał tele­

foniczną wiadomość, że na jego numer losu 
padła wygrana w sumie 100 000 zł. Po 
chwili zjaw ił się u niego p. K . przypomina­
jąc mu swą obietnicę i domagając się w y­
płacenia mu 2-000 zt., na co jednak nie 
chciał się zgodzić p. N. Wreszcie sprawa 
oparła się o Sąd Okręgowy w  Katowicach, 
który po rozpatrzeniu skargi oddalił żąda- 
nie p. K. Sprawa skierowana została do Są 
du Apelacyjnego, który uchylił wyrok 
pierwszej instancji i przekazał spór do po­
nownego rozpatrzenia Sądowi Okręgowe­
mu. Ciekawy ten spór rozpatrzony będzie 
w na jbliższych dniach.

SENSACYJN E  AR E SZTO W AN IE  
ŻYD O W SKIEG O  A D W O K A T A  

W E LW O W IE .

W ielkie w rażenie w  kolach palestry lwów

kupcy żydowscy, nic nie targując, zwinęli 
kramy i opuścili targ. Policja spisała kilku 
osobom protokul za wzywanie do niekupo- 
wania u żydów.

ŚNIEŻYCA NA POLSKIEM WYBRZEŻU.

Spowodu silnej śnieżycy, linja kolejowa 
Wejherowo —  Zamorskie na granicy niemiec­
kiej jest kompletnie zasypana. Pług śnieżny mu 
siał kilkakrotnie w ciągu dnia oczyszczać tor. 
Wszystkie drogi są zasypane śniegiem na wy­
sokość od pół do dwóch mtr. Ruch autobusowy 
między Wejherowem a Kartuzami został przer­
wany.

HOSPICJUM D LA  K A PŁA N Ó W  
W  W AR SZA W IE .

W  nowowzniesionym Domu Katolickim 
im. Piusa X I. w  W arszawie przy ul. Nowo­
grodzkiej 49, zostało otwarte hospicjum dla 
kapłanów przyjezdnych. Hospicjum zajmuje 
tymczasowo 20 pokoi umeblowanych, z bie­
żącą wodą, na życzenie z utrzymaniem. Ho­
spicjum prowadzone jest przez siostry za­
konne. Zarząd Domu katolickiego im. Piu 
sa XI. spoczywa w- rękach ks. dyrektora 
M Mościckiego. (K A P ).

TRAGICZNA ŚMIERĆ POZNAŃSKIEGO 
BOKSERA.

Niezwykle tragiczny wypadek wydarzył 
się na meczu bokserskim w  Poznaniu pomię­
dzy bydgoską Polonją a H. C. P. W  wadze 
półśredniej walczył bydgoszczanin Kolerzyli­
ski z Urbaniakiem. Urbaniak przeważa! w 
pierwszem i drugiem starciu, ale w  pewnej 
chwili nadział się na pięść przeciwnika i o- 
trzymawszy cios w podbródek, padł nieprzy­
tomny na ringu. Urbaniaka przewieziono do 
szpitala, gdzie nie odzyskawszy przytomno 
ści, zmarł około północy. Lekarze stwierdzili 
wstrząs mózgu i pęknięcie czaszki.

POŻAR W GEN. INSPEKTORACIE SIŁ 
ZBROJNYCH.

W gmachu Generalnego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych w  Alejach Ujazdowskich w War­
szawie wybuchł w  poniedziałek wieczorem na 
I I I  piętrze pożar. Pow9tal on od belki, wpusz 
czonej do przewodu kominowego. Wkrótce 
zajęły się pułapy i ogiej zaczął zagrażać mie­
szkaniu gen. Sosnkowskiego i gen. Stachiewi- 
cia. Pożar był coraz większy i obawiano się, 
że przedostanie się także do mieszkań gen. 
Berbeokiego i Orlicza-Dreszera, zamieszka­
łych na II piętrze. Wezwano straż ogniową, 
która pożar zlikwidowała. Sufity i pułapy zo-

śkiej w rw ołała wiadomość o aresztowaniu

x  -  * — - ■  * * « -
nera. Rabiner jest włacicielem szeregu ka­
mienic we Lwow ie i uchodzi za bardzo zdol­
nego prawnika i interpretatora prawa. Aresz 
towanie adwokata nastąpiło po przeprowa­
dzeniu szczegółowej rewizji w jego  mieszka 
niu i kancelarji, skąd zabrano akta w pew- 
nej sprawie mieszkaniowej, w której dr.
Rabin 
M

nad rlr. Rabinerem areszt śledczy.

UBEZPIECZALNIA KOŁOMYJSKA 
POZW ANA O... 23 GR.

Ubezpiaczalnia Społeczna w Kołomyji wy­
mierzyła Nadleśnictwu kuokiemu wymiar w 
kwocie... 23 gr. za ucmia tam zatrudnionego.
Nadleśnictwo, czując się pokrzywdzone nało-

n i. ■ . . . . .  , , .żona wkładiką, zaskarżyło Ubezpieczalnie do
abuier zastępował swego klijenta fryzjera W ywiaie si * który nociaenie zn 
■ Zw kw kaiid la. S «M >  O e d « y  u w le .u l " T W  S  I W  ” 1,

PR O TO K O ŁY z a  w z y w a n i e  d o  
n i e k u p o w a n i a  u  ŻYD 0W .

ostatnim targu w  Gnieźnie, kramy 
enrzesc-ijariskie wywiesiły tabliczki z napi­
sem „firma chrześcijańska4*. Kupujący zao­
patrywali się przeważnie w tych kramach.

sobą znaczne koszta z funduszów Ubezpieczał 
ni i Nadleśnictwa. A wszystko o... 23 gr.

 ‘OO:-----
Krótkie wiadomości.

Na dworcu kolejowym w Żywcu z parowo­
zu wypadf palacz Sanetra z Zahłocia i doznał 
złamania obu nóg.

Pożar szybu gazu ziemnego we wsi Han-

piątek, został ugaszony przez robotników ko­
palni i straże ogniowe.

W pobliżu stacji Małkinia wyskoczył z wa­
gonu eskortowany z Wilna do Warszawy sierż. 
Dobrowolski. Gdy zatrzymano pociąg, okazało 
się. że Dobrowolski skacząc z pociągu, uderzył 
głową o kamień i poniósł śnńeru na miejscu.

Do inżyniera Siemaszki w Warszawie przy­
był w odwiedziny jego krewny lekarz ze Lw i- 
wTa. W czasie kolacji wyszedł do sąsiedniego 
pokoju i tam chciał pozbawić się życia wy­
strzałem z rewolweru. Zamach jednak został 
udaremniony przy pomocy domowników'. —  
W nocy, gdy wszyscy zasnęli, lekarz udaj się 
do łazienki i lam powiesił się na ręczniku. - -  
Inżynier Siemaszko nie chce wyjawić nazwiska 
samobójcy.

 ooo--------

Przemyśl w żydowskich 
szponach.

Z Przemyśla piszą nam: —  Dla zrozu­
mienia tragicznego wprost położenia Pola­
ków  wobec mniejszości narodowych w Prze 
myślu —  nie od rzeczy będzie przytoczyć 
dane statystyczne dotyczące ludności tego 
miasta. I  ta-k, według powszechnego spisu 
z roku 1931. Przemyśl liczy 51.038 mieszkań 
ców. w- tem wyznania rzymsko-katol. 25154. 
grecko-kat. 8.278. mojżeszowego 17.326. 
innych 272- Blisko więc 34 procent ogóiu 
ludności stanowią żydzi.

Udział żydów we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego nie odpowiada jednak 
temu stosunkowi ilościowemu. Bez przesa­
dy można powiedzieć, że handel, rzemiosło 
i wolne zawody są w 90 proc. w rękach sy­
nów Izraela, Istnieją nawet gałęzie przemy 
siu. w  których niema przedstawiciela kato 
liekiego np, wśród pracowni pieczęci kau­
czukowych. Galanteryjnych składów pol­
skich posiada Przemyśl zaledwie cztery. Na 
pięć lokali nocnych jeden jest polski, ale i 
on zatrudnia żydowski personel. Na 85 ad­
wokatów żydowskich —  tylko 7 Polaków. 
Wśród właścicieli nieruchomości niespełna 
jedna piąta należy do rasy aryjskiej. Tem 
też można tłumaczyć buńczuczne powiedze 
nie żydów ; „do was należa kościoły i uli­
ce. a do na.s wszystkie sklepy i kamienice**.

Smutne te cyfry, świadczące o zażydz.e- 
niu Przemyśla, możnaby mnożyć i w ykazy­
wać. że w każdej dziedzinie życia gospodar­
czego mają żydzi przygniatającą przewagę 
nad Polakami. Przytoczone jednak dane i 
tak dość plastycznie uzmysławiają ten gorz­
ki fakt.

W  ostatnim czasie można zaobserwować 
w Przemyślu wśród ludności polskiej do 
pewnego stopnia przełamanie obojętności 
na kwestję żydowską. Coraz częstsze są wy-! 
padki przestrzegania hasła: swój do sw ego.1 
po swoje. Powstają również placówki poi-' 
skie i t.o właśnie w tych caleziach. w któ­
rych do niedawna rej wodzili żydzi. Ostatni 
miesiąc przyniósł nam otwarcie pierwszej 
polskiej owocarni i kolektury loterji pań-! 
stwowej. W ydano drukiem ..Informator Pol-1 
ski * zawierający wykaz firm handlowych,i 
przemysłowych, rzemieślniczych i wolnych j 
zawodów oraz organizaCyj miasta Przemy-' 
śja. To  uświadamianie jednak o grożąceinj 
niebezpieczeństwie ze strony żydowskiej.! 
jak dotychczas, zbyt jest jeszcze siabe w spo

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Wykrętne odpowiedzi na słuszna
protesty.

K.oloński korespondent „D a ily  Telfr* 
gra.pl)** donosu że kardynał Schulte otrzy­
ma] już odpowiedź kanclerza Hitlera w spr* 
wie protestu złożonego przeciw aresztowa­
niom katolików w Nadrenji. Odpowiedź ta 
głosi, że kanclerz nie może w sprawie tej 
interweniować, gdyż znajduje się ona w rę­
kach prokuratora ze-względu na powagę 
oskarżenia. Niejasną i wykrętną jest rów­
nież odpowiedź nadesłana nuncjuszowi Or- 
senigo na protest Stolicy Świętej złożony w 
ministerstwie spraw zagranicznych. (K A P ).

Powódź niszczy zachodnie stany 
Ameryki Północnej.

Burza śnieżna, po której nastąpiła od- 
vcilż i powódź, spowodowała w san Francis 
co straty przewyższające mil jon dolarów, 
7 osób utraciło życie. Na rzece Sacramento 
zostały zerwane tamy. co zmusiło wladz.e 
do ewakuacji miasto Dakdale. Przeszło 13 
tysięcy hektarów znajduje się pod woda- 
Na przestrzeni 100 kilometrów szerokości 
rzeki Sacramento wynosi obecnie od 2 do 
11 kilometrów. Przeszło 300 osób w górach 
Sierra Nevada zamieć śnieżna zupełnie od­
cięła od większych osiedli.

W  stanach Colorado. Tesas. Oklahoma 
i Nehraska szaleją burze. W iatr znswpuje pia 
skiem uprawne pola i pastwiska, przerywa­
jąc połączenia komunikacyjne i zagrażając 
zniszczeniem licznym w tych stronach sta­
dom.

Nieporozumienie przyczyną śmierci 
trzech lotników.

W poniedziałek wieczorem władze lotniska, 
wojskowego w Ringsted w Danji zostały zaa­
larmowane przez mieszkańców sąsiedniej wio­
ski, że już od paru godzin daje się słyszeć szum 
motorów jakiegoś samolotu, który widocznie 
zabłądził i nie wie. gdzie wylądować. Wobec 
tego jeden z samolotów' wzniósł się w górę, 
aby samolotowi temu okazać pomoc przy lą­
dowaniu. Jednakże na skutek gwałtownego 
wichru samolot stracił równowagę i ruuął na 
ziemię, przyczem wszyscy trzej członkowie za­
łogi odnieśli ciężkie rany, że zmarli w drodz* 
do szpitala. Jak się później okazało, w pobliżu 
nie było żadnego samolotu, a szum zbliżony 
do odległego huku motorów wywołany był 
przez wiatr targający siecią przewodów telefo­
nicznych.

Nieudała operacja na zdrowym chłopcu
Aresztowanie miljonera i dwóch chirurgów.

Z Londynu donoszą o olbrzymim skandalu, 
jaki wydarzy! się w jednym z miast Kałifornji. 
IV sprawę tę zamieszanych jest dwóch wybit­
nych chirurgów amerykańskich i miljoner. —  
Mianowicie miljoner kalifornijski Melle, właści­
ciel olbrzymich farm owocowych, zachorował 
na owrzodzenie dwunastnicy. Zawezwani leka^ 
rze uznali, że zachodzi konieczność dokonania 
zabiegu operacyjnego, ' czemu jednak miljoner 
się sprzeciwił, obawiając się operacji. Lekarze 
chcąc zademonstrować przed miljonerem taką 
operację, w-yrazili gotowość dokonania takiego 
zabiegu na innym pacjencie w obecności mi­
ljonera. Ponieważ jednak zabrakło pacjenta 
cierpiącego na taką chorobę, miljoner wezwał 
do siebie kilkunastoletniego chłopaka, syna 
ogTodnika Ellisena, na którym lekarze postano­
wili dokonać operacji. Zachloroformowali chło­
paka i dokonali na nim demonstracyjnej opera­
cji. W następstwie operacji wywiązała się jed­
nak komplikacja i chłopak zmarł.

Gdy sprawa wyszła na jaw-, aresztowani zo- 
stali zarówno obaj lekarze jak i miljoner. Oj­
ciec tragicznie zmarłego chłopaka, wystąpił 
przeciwko miljdnerowi z żądaniem odszkodo­
wania w wysokości jednego miljona dolarów.

W  salonie Pani —  gabinecie Pana 
do mokki tylko Ćmielów porcelano.

leezeństwie prsemyskiem, by można mówić 
o jakiejś zasadniczej zmianie sytuacji w naj 
bliższym czasie. Dopiero, gdy szerokie ma- 
-y, a nie jednostki, zrozumieją, że obowiąz­
kiem naszym jest robienie sobie miejsca 
przez tworzenie polskich placówek i takie 
uświadomienie u społeczeństwie, aby pla­
cówki te masowo przez swoich popierane, 
rozrosły sio w potężną sieć czysto polskiego 
handlu i rzemiosła, oraz wolnych zawodów-, 
wówczas dopiero możnaby myśleć o przeła­
maniu hegcnionji żydowskiej w życiu gospo 
dare/em Przemyśla. Ale do tego jeszcze da-
loL-r.)
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Od czwartku dnia 20 lutego w kinoteatrze „UCIECHA*1

Najgłośniejszy film  ehw ili obecn e j! Trium f w ielkiej sztuki film ow ej europejskiej

K O E N I G S M A R K
Scenarjusz według rozgłośnej pow ieści P iotra Benort członka akadem ji fran­
cuskiej. —  Reprezentacyjny m iljonow y film  reżyserji M. Tournera z udziałem 

artystów  francuskich i amerykańskich. —  W  głów nych  rolach przepiękna

Elissa Landi, John Lodge, Piotr Tresnay i inni
Z okazji wyśw ietlania tego n iezw yk łego  filmu współudział bierze orkiestra 
kameralna po lsk iego radja pod dyr. Dra Adama Hermana, która przed film em  

odegra uwerturę Mendelssohna „G rota  T ingala“ .

Co mówiono o Napoleonie w 1821 roku.

Rzeczy ciekawe.
Znaczki pocztowe bogatem źródłem 

dochodu.
Sprzedaż znaczków obiegowych na cele 

filatelistyczne, jest dobrem źródłem docho­
du dla poczty, która pobiera w tym wypad­
ku kwotę odpowiadającą, nominalnej wartoś 
oł znaczka, nie dając wzamian świadczeń, 
prócz poniesienia drobnych kosztów wyrobu 
znaczka. Jeżeli państwo wyda w roku np. 
15 wartości znaczków przedstawiających war 
teść nominalną łącznie 20 zł., to sprzedając 
na cele filatelistyczne tylko po 10.000 sztuk 
każdej wartości znaczków, otrzymuje kwo­
tę 200.000 zł., ponosząc, wydatek na koszty 
wyrobu (w  tym wypadku 150 tysięcy znacz 
ków ) w  sumie niepr/.ekraczającej kilkuset 
złotych. W ykorzystując tę sytuacje istotnie 
emitują poszczególne kraje rocznie po k il­
kadziesiąt znaczków o różnych nowych mo­
tywach. przedstawiających wartość nomi­
nalną kilkudziesięciu złotych i sprzedają na 
ecie filatelistyczne po kilkadziesiąt lub kil­
kaset tysięcy każdej wartości znaczków. 
Obrót ten może sięgać sum mil jonowych.

Niekorzystajnie zatem ze zmiany tema­
tów ilustracyjnych znaczków pocztowych 
jest równoznaczne z zrzeczeniem się intrat­
nego i legalnego źródła dochodów.

Sprawa ta ma jednak i jeszcze głębszy 
zasięg, jeżeli się weźmie pod uwagę ożyw io­
ny obrót zagraniczny znaczkami poczto- 
wemi. W obec przyjętego systemu ciągłej 
zmiany tematów' ilustracyjnych znaczków 
pocztowych w  krajach zagranicznych, kraj, 
k tóry nie zastosuje się do takiego samego 
systemu, ponosi stratę w bilansie handio-j 
wym  czy płatniczym, je że li kraj posiatla ul 
siebie tylko 5000 osób zbierających znaczki 
pocztowe, z których każda zakupi zagrani­
czne znaczki tylko za 100 zł. rocznie^, to su­
ma wyłożona na walutę zagraniczną wynle- 
się 5,000.000 złotych. Przeciwwagą takiej 
pozycji mogą być jedynie własne nowe emi­
sje znaczków pocztowych, które znajdąła- 
tw y zbyt, we wszystkich krajach zagranicz­
nych.

— 000—

ŻE B Y SIĘ LUDZIE  N IE  D E N E R W O W A
LI. Poczta  w  Argentynie i Brazylji wprowa­
dziła inowację w  obrocie telegraficznym, 
której celem jest zapobieganie niesłusznym 
alarmom i  niepokojeniu adresatów —  od­
biorców depesz. W  tym celu za pewną nie­
dużą opłatą adresat będzie otrzym ywał de­
peszę na różowym papierze z nadrukiem 11 

góry: „dobra wiadomość'4. Ten rodzaj de­
pesz bardzo się przyjął i został zalecony 
przez lekarzy, jako środek zapobiegający 

•zbędnym wzruszeniom u ludzi nerwowych 
i łatwo wzruszających się na widok posłań­
ca  z depeszą.

Od Wydawnictwa
fo lrm  uregulowania nakładu 
prosimy o jakna|rychlejsze ure 

gulowanie prenumeraty.

u tym czasie, przed) stu piętnastu laty, na 
wyspie Świętej Heleny dogorywał Napoleon. 
Choroba —  cierpiał na raka żołądka —  weszła 
już w stadjum, w Jctórem katastrofa mogła się 
zdarzyć każdego dnia i zdetronizowany cesarz 
Francji czuł, że się zbliża koniec-. Do cierpień 
fizycznych dołączyły się moralne. Napoleon 
tęsknił coraz więcej do jedynego syna, który 
był na wychowaniu u znienawidzonych Au* 
stojaków, ubolewał nad niemożliwością uregu­
lowania po własnej myśli spraw dynastycznych. 
Nie wiedział, co się dzieje na świecie, nie wie­
dział, oczywiście, że nawet w Anglji zaszły za­
sadnicze zmiany i w stosunku do niego właś­
nie. Wyraz t'mm dało posiedzenie parlamentu 
angielskiego, opisane przez korespondenta, za­
granicznego umieszczone w poło w je kwietnia 
1821 roku w jędrnym z najstarszych dzienników 
polskich.

„Dnia 20 marca uczynił P. Hunie wniosek 
w Izbie niższej, ażeby przedstawione były Par­
lamentowi dokumenta, z których-by mógł się do­
wiedzieć, ile utrzymanie Napoleona n.a wyspie 
św. Heleny' Anglję kosztuje?11 „Jeśli to zo słnsz 
ilością się zgadza, rzekł: aby dłużej jeszcze Na­
poleona wolności pozbawiać,, niechże przynaj­
mniej uwięzienie jego nie będzie dla Anglji cię­
żarem. W r. 1810 wynosił ten wydatek około
440.000 funtów szterl. (17.600.000 złp.)! Słusz­
ność wymaga, ażeby i inne mocarstwa Euro­
pejskie, do tak ogromnych przykładały się 
kosztów11.

„Jenerał Robert Wilson, z zapal eon poparł
powyższy wniosek: ...Korzystam z tej sposobno­
ści —  rzekł —  i najuroczyściej protestuję Bię 
przeciw dłuższej niewoli Napoleona. Uczucie 
moje, które w tej chwili wynurzam, dzielą, 
wszyscy sprawiedliwi, wspaniałomyślni i ludz­
kość kochający mężowie Europy. W  uwięzieniu 
tego znakomitego Człowieka, nie widzę jak tyl­
ko hańbę, złamanie dobrej wiary i upodlenie Na 
rodowego charakteru Anglików. Dobrowolnie 
poddał się pod opiekę p a w  naszych, a ufność 
tego Męża w wspaniałości Anglików, nagrodzo­
no zamknięciem na skale, gdlzie na niesłycha­
ne obelgi codziennie jest wystawionym11.

„W  tymże samym duchu mówił jeszcze P. 
Hutchiii.son; ganił mocno postępowanie Rządu 
Angielskiego względom Napoleona; w u szczyp! i

wych wyrazach porównywał czyny jego 7 po­
stępkami mocarstw sprzymierzonych i dowodził 
wkońcu, że Na-|>»leon nigdy tyle jak niektórzy 
insi Monarchowie, Swobodom ludów niebezpie­
cznym nie był11.

„Po wielu sporach, utrzymał się jednak 
wniosek Pana Hiune11.

R A D I O .
CZY W AR TO  W IE R ZYĆ  W  POSTĘP.

Jedni wierzą, że przyszłość będzie lepsza 
niż teraźniejszość. Drudzy są. dumni, z teraź­
niejszości. A  jeszcze inni szadzą, że teraź­
niejszość i przyszłość nie osiągną nigdy te­
go poziomu, k lóry dostępny był przeszłości. 
J toczy sic od w ieków spór między tymi. któ 
rzy wiedzą, że w dziejach dokonywa się 
ciągły postęp i tymi, którzą, sądzą, żu kul­
tura oddala się cora.z bardziej od doskona­
łości i tymi wreszcie, którzy twierdzą, że 
od wieków nie zachodzą żadne zmiany. Za­
gadnienie to, jakie znaczenie dla ludzkości 
ma wiara w postęp i jakie skutki wynikają 
z zaprzeczania jej będzie poruszone w  radjo 
wym  odczycie dnia 26. TT- o godz. 17.00 
w  cyklu „Dyskutujm y'1 przez B. Suchodol­
skiego.

„TW ÓRCZOŚĆ F R Y D E R Y K A  CHOPI 
P IN A '4. Obok przepięknych, dzieł chopinow­
skich, jak Yalse As-Dur op. 42, trzech Prc- 
ludjów z op. 28 (Nr. 19. 20, 21), oraz pieśni 
usłyszą 6-go b. m. o godz. 21-00 radjoslu- 
.chacze w X X V . audycji z tego cyklu frag­
ment z utworu, tak zwanego ,.Hexamero- 
nu11. Była to kompozycja zbiorowa, w któ­
rej każdy 7, sześciu kompozytorów: Liszt,
Tlialberg, Pixis, Czerny', Her i Chopin, skom 
ponowa! jedną warjację na temat marsza 
z opery’ ,-Puiytanie1' BellinPcgo. W  tej sa­
mej audycji wykonane zostaną również „Etn 
des Perfection de la Methodes do Moscheles 
ofc Fetig11, a więc widocznie napisane w  ce­
lach dydaktycznych, pełne jednak przy teru 
poezji i mistrzostwa.

U W RÓ T WIECZNOŚCI. PO PIELCO W A 
A U D YC JA  PO E T YC K A . Popielec jest 
dniem, w  którym zastanawiamy się jakoś 
inaczej i głębiej nad zagadnieniami naszego 
życia. W  środowym kwadransie poetyckim 
zatytułowanym „U  w rót wieczności1* nadane 
będą precz radjo- (26. U. o godz. 2,1.40) n a j­
głębsze utiwory religijne, począwszy od 
Kochanowskiego i Szarzyńskiego.

 oou--------
Programy stacyj radjowych:
CZWARTEK, DNIA 27 go LUTEGO 1936 ROKU.

Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „K iedy ran­
ne wstają zorze"; 6.83 Pobudka do gimnastyki; 
6.34 Gimnastyka; 8 Audycja dla szkół; 11.57 Sy­
gnał czasu: 12 Hejnał z wieży Mariackiej w Kra­
kowie; 12.03 Dziennik południowy; 12.15 Poranek 
muzyczny dla szkół z Katowic; 13.23 Chwilka go­
spodarstwa domowego; 15.15 Wiadomości o eks­
porcie polskim; 16 Gadaninka Starego Doktora; 
16.1,5 Utwory na gitarę hawajską i  wibrafon: 16.45 
Cała fo lska  śpiewa; 17 W ielk ie i drobne wyna­
lazki —- odczyt; 17.50 Pogadanka gospodarcza; 18 
Recital fortepianowy; 18.40 Wiadomości sportowe;
10.50 Pogadanka akiualnn; 20 Muzyka operetkowa 
orkiestry 1*. 1,’ .; 20.50 Dziennik wieczorny; 21 T1’ - 
atr Wyobraźni u obcych: 21 15 Nasze pieśni; 22.10 
Koncert symfoniczny orkiestry I*. R.: 2310 Wia­
domości meteorologiczne.

Kraków. (203.5 m). Godz. 6.50 i 7.30 Płyty; £.
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Tarą bdornia- 
ryj; 13 Płyty; 13,30 Koncert z płyt; 15.20 Przegląd 
giełdowy; 15.30 Piosenki (p łyty); 17.15 Płyty; g.
18.30 Pogadanka; 18.40 Dokąd jechać w  święto; 
18.45 Muzyka z płyt; 10 Wśród naszych przyjaciół; 
10.10 Program na dzień następny; 10.20 Koncert 
reklamowy; 10.35 Wiadomości sportowo lokalne; 
23.15 Płyty.

Warszawa. (1330.3 i i i ) .  Godz. 0.50 i 7.30 Płyty;
7.50 Progi mu na dzień bieżący; 7.55 Parę infonna- 
cyj; 13 Muzyka z plyl; 1520 Przegląd giełdow y;
15.30 J*lyl> : 17.15 Płyty; 18 Film, plastyka, archi­
tektura: 18.40 .lak spędzić święto; 18.45 Program 
na dzień następny: 18.55 Pogadanka; 19.05 Kon­
cert reklamowy: 10.45 Wiadomości sportowe lokal 
ne; 23,15 Odczyt w jeżyku francuskim; 23.25 W ią­
zanka inolodyj (phty ).

Lw i»w. (377.4 m). Godz 13.30 P lyly: 15.30 Płv- 
ly; 18.80 Pogadanka techniczna; 18.40 Informator 
turystyczny; 10 Muzeum huculskie w  Źabiern; g.

Katowice. (395.8 ni). Godz. 15.20 Wiadomości 
giełdowe; 15 22 Wiadomości bieżące; 15.25 Żyeio 
artystyczne i kulturalno Alasko: 18.30 Nieśm iertel­
ność dusze — odrze1 10 Karlikowa poczta; 10.20 
Przegląd pracy; 10.35 Wiadomości sportowe lokal­
ne; 23.15 Skrzynka francuska.

Stany Zjednoczone budują największe 
transatlantyki świata.

Prasa hamburska podaje szereg ciekawych 
szczegółów, dotyczących nowych statków ame­
rykańskich. któro mają być zbudowane," -łby 
dotrzymać kroku Francji i Anglji na Atlan­
tyku. Wspomina się o dwóch olbrzymich stat­
kach, każdy z pomieszczeniem na 10.000 osób. 
Statki te długości 375 ni., szerokości 43.2 m. i 
zanurzenia 11 ni. maja, płynąć z szybkością 34 
węzłów, która będzie mogła osiągnąć nawet 
przejściowo -38 węzłów (70 km. na godzinę). 
Statki te mają być zbudowano przez rząd ame­
rykański i oddane do eksploatacji jednemu z 
towarzystw amerykańskich na 20 lat. Koszty 
w wysokości 50 miljonćw doi. 7.a statek mają 
się zamortyzować w ciągu 10 lat. Na pokrycie 
kosztów mają hyć wypuszczone akcje z tern, że 
w jedneni ręku nic może być- więcej niż 3 proc. 
ogółu akcyj. Akcjonarjusze mogą akcje zamie­
niać na odpowiednią ilość biletów okrętowych. 
Na wypadek wojny oba okręty będą oddane Tlą 
dowi do dyspozycji do celów transportowych. 
Statek będzie posiadał tylko jedną klasę.

KS. JÓZEF ARCH U TO W SKI. 6

U w a g i
o nowych wydaniach Pisma św.

Podobnych zmian w  tekście W ujka jest bardzo 
dużo. Czy by ły  one wszystkie potrzebne? Według 
mego zdania wiele poprawek jest zupełnie -zbędnych. 
W  poprawionych ustępach tekst W ujkow y jest zupeł­
nie jasny, nie było potrzeby bardziej go jeszcze uja- 
śniae. N iektóre zaś poprawki można ponadto uważać 
za mniej szczęśliwe, a nawet nieściśle zgodne z tekstem 
W ujka, jak też W ulgaty.

N iek iedy Ks. Hozakowski poprawił tekst Wujka, 
gdy zbyt dosłownie był on przełożony z W ulgaty, 
a  poprawił go na podstawie tekstu hebrajskiego, np. 
Rodz. 49, 22 „Szczepem, co wzrasta, to Józef, szczepem, 
eo wzrasta i  śliczny, że patrzeć: gałęzie pną się. nad 
mur“ (ob. w yże j przekład Syrnona), gd y  W . „syn przy­
rastający Józef, syn przyrastający i śliczny na w ejrze­
nie, córki przebiegały się na murze11. W ujek przekładał 
dosłownie tekst W ulgaty, i dlatego znaczenie jego 
tekstu jest niezrozumiałe. Bezwątpienia, należało to 
teraz zaznaczyć w  komentarzu, gdzie można było dać 
nowe tłumaczenie z hebrajskiego, ale nie należało 
wprowadzać do tekstu W ujkowego nowego przekładu, 
a przytem niezupełnie dokładnego.

Inny tekst, poprawiony także niewłaściwie i błęd­
nie, jest W y j. 32, 25. W ujek przełożył: „widzą<j tedy 
Mojżesz, że lud był obnażony (V . nudatus). (bo go był 
złupił Aaron dla zelżywości plugastwa, a między nic- 
przyjacioły nagim (V . nudum) zostaw ił)11, tymczasem 
Hozakowski tale poprawił: „k iedy więc Mojżesz ujrzał, 
że lud był bez broni (pozabierać mu ją bowiem kazał

Aaron dla hańbiącej sromoty, jakiej się oddał, i zosta­
wił go bezbronnym  wśród otaczających w rogów )11. —  
Dlaczego ten nowy przekład dostał się do tekstu Wujka 
i skąd jest wzięty, nie umiem powiedzieć. Jeśli to 
przekład z hebrajskiego, jest on nieścisły._ Tekst he­
brajski tego wiersza jest prawdopodobnie skażony 
i z tego powodu niejasny. Ze względu na kontekst, 
znaczenie jego  jest następujące: „G dy tedy Mojżesz 
spostrzegł, że lud był wyuzdany, gdyż Aaron przywiódł 
go do wyuzdania na hańbę u ich w rogów 1'. Przekład 
W ulgaty i W ujka jest bliższy tekstu hebrajskiego, 
było tedy rzeczą niewłaściwą zamieniać go na gorszy 
i błędny.

Ks. Prof. Stach (Księgi Mądrościowe) wykazał po­
dobną gorliwość, wszakże mniej wprowadził do tekstu 
W ujka nowych przekładów. Mówi dość często o nie­
jasności tekstu Wujka, zaznacza różnice w  stosunku 
do tekstu hebrajskiego (względnie greckiego) i daje ich 
przekład, ale czyni te uwagi przeważnie w  komentarzu. 
Odnowienia tekstu W ujka mogłem w tych księgach 
stwierdzić bardzo częste, nie tylko form gramatycznych 
i wyrazów. W  wielu wypadkach odnowienia by ły  po­
trzebne, i sądzę, że są trafne. Często przez wprowa­
dzenie wyrazów  synonimicznych, lub przez zmianę 
w  porządku wyrazów, tekst W ujka 6tał się wyraźniej­
szy i jaśniejszy. A le  nie sądzę, aby wszystkie zamiany 
tego rodzaju b y ły  potrzebne. Np. Ekkli. 10, 15 „kto 
pójdzie za nią (t. j. pychą), obsypany będzie przekleń­
stwem11, gdy W . „k to  się jej trzymać będzie, pełen 
będzie przekleństwa41; Ekkli. 10. 22 „ani gniew dla 
zrodzonych z n iew iasty", gdy W . „ani gniew ula na­
rodu (t. j. rodu) niew ieściego": Ekkli. 10, 26 „nie gan lź 
człowiekiem sprawiedliwym dlatego, że jest ubogi, ani j 
nie szanuj człowieka grzesznego, iż jest bogaty", gdy 
W . „nie gardź człowiekiem sprawiedliwym ubogim, ani 
sobie waż człowieka grzesznego bogatego; Ekkli. 11,2!) 
„nieszczęście godziny przynosi zapomnienie o w ielkiej 
rozkoszy, a przy końcu człowieka ujawniają się uczynki

jego ", gdy W . „złość godziny przynosi zapamiętani* 
zbytku wielkiego, a przy skończeniu człowieczem od­
krycie uczynków jeg o "; Ekkli. 23, 4 „nie oddawaj mię 
samowoli ich", gd y  W . „nie opuszczaj mię w  myśli 
ich"; Ekkli. 21, 27 „a  mądry narazi się na ciężką 
sromotę". gdy W . „a  mądremu będzie na ciężką sro- 
motę". W  księdze Ekkli. mogłem stwierdzić zamianę 
następujących wyrazów  (w  nawiasie są podane wyrazy 
tekstu W ujkowego): roztropny (baczny), mowa, opo­
wiadanie (powieść), skażenie (skaza), zniszczył fpoka- 
zjl), otchłań (piekło), poręczyciel (rękojm i), cześć (pocz­
ciwość), zazdrość (oko złośliwe), wstydzić się, (sromać 
się), uznanie (uraczenie), raiły, życzliw y (wdzięczny), 
suchość (posucha), wdzięczność (wonność), zgromadze­
nie (kościół), prostaczkowie (maluczcy), sławny (chwa­
lebny), potęga (wielmożność), godność (zacność), za­
wierucha (nawałność), szron (mróz), ostrze miecza 
(paszczęka miecza), całości (iścizny), wąchać (wonieć), 
uskarżać (styskować), szlachetny rubin (kamyczek 
karbunkulus), zapominać (zahaczyć), upadek ("upaść), 
utwierdzenie (stanowienie), przyśpieszenie (pokwapie- 
nie), pierwociny (pierwiastki), ozdoba (ochędóstwo), 
ściskać (obłapiać), dzieła (sprawy), rozdzielić (rozrzą­
dzić) etc. Czy wszystkie wyrazy tekstu W ujka są 
niezrozumiałe i wym agały zmiany, można wątpić. 
Z innych ksiąg można przytoczyć więcej jeszcze w y ­
razów, które zostały zamienione. N ie przeczę, że tekst 
dzisiejszy poprawiony jest jaśniejszy i łatw iejszy do 
zrozumienia, ale z drugiej strony trzeba powiedzieć, 
że tekst w laki sposób odnowiony oddalił się w w iel­
kiej mierze od tekstu Wujka, jest nietylko jego odno­
wieniem, ale też dokładnem poprawieniem.

Niekiedy ponadto dla lepszego zrozumienia X. St. 
dodawał wyrazy, np. Ekkli. 38. 17 „a  dla nnikniomo 
obmowy plącz gorzko". gdv W. „a dla obnióstwa 
płacz41; Ekkli. 16, 12 „wiele u niego (t. j. Boga) zna­
czy modlitwa, lecz wylewa także swój gn iew ", zam. 
W. „możne ubłaganie i gniew wylewający".
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300 tysięcy zł. pożyczki otrzyma Kraków.to  słycZtał
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2fi. Środa. P o p i e l e c .  Aleksandra bł*k'., fSu3tyn- 

jaua bisk., Andrzeja b. wysn.
Wschód słońca: 6.88, zaohód 17.14.
Długość dnia: 10 godzin i 48 min.

17. Czwartek: Juljana męcz.. Bazylego 1 Prokopa 
wyzn., Baldomerego aubdj.
Wschód siońoa: 6.28, zachód: 17.15.
Długość dnia: 10 godzin i 46 minut.

 * ------------
DESZCZ ZE ŚNIEGIEM. W e wtorek, 

w trzecim dniu odwilży, przez pół dnia pa­
dał w  Krakow ie deszcz. W  godzinach popo­
łudniowych do opadu dołączył sie śnieg, 
który spowodu temperatury powyżej 0 sto­
pni C-, zaraz topniał. Miasto tonie w  kału­
żach błota.

W IS ŁA  W ZB IE R A . Naskutek panującej 
odw ilży poziom wody na W iśle wzrasta. 
W  poniedziałek wynosił on —  22G m. W e 
wtorek około południa wzrósł o przeszło 
1 metr., okazując nadal tendencje zwyżko­
wą. W  godzinach popołudniowych na W iśle 
ukazała się kra. W idocznie lody na dopły­
wach W isły  zaczęły pękać. Z cale i Małopol­
skich zacłi. nadchodzą meldunki, o podnie­
sieniu się poziomu rzek. .Według opinji kół 
fachowych na razie nie grozi nam niebezpie­
czeństwo powodzi.

N O W Y  SALO N SZTU KI W  K R A K O  
W IE . Warszawski I. F. S. nosi się z zamia­
rem zorganizowania swej fiłji w Krakowie. 
Instytucja ta rozpoczęła podobno pertrakta 
cje o wynajęcie próżnego lokalu po restau­
racji Starego Teatru. Oprócz wystaw w lo­
kalu tym znalazłaby pomieszczenie kawiar­
nia artystyczna.

LE JA  S TA N IE  PRZED  SĄDEM C Y ­
W ILN YM . Ponieważ podejrzany o zamordo­
wanie dwóch kobiet na Starej Olszy, W o j­
ciech Leja, ukończył w dniu 8 lutego ćw i­
czenia wojskowe, a czyn o który jest podej­
rzany należy do zbrodni pospolitych, Sąd 
Wojskowy postanowił przekazać sprawę do 
rozpatrzenia Sądowi Okręgowemu. W  związ 
ku z  tem Leja, który stale powtarza, że jest 
niewinny, przewieziony został z więzienia 
przy ul. Montelupich do więzienia św. Mi­
chała.

W IE L K A  K R AD ZIE Ż  M IESZKANIO ­
W A . Nieznani sprawcy okradli wczoraj mie­
szkanie L. W ier nera, Dietla 88. wyrządza­
jąc 1.600 zł. szkody.

C IEŚLA W Y R Y W A C Z E M  TOREBEK. 
W czoraj wieczorem przechodzącej ul. Ban- 
dunskiego p. J. Gątkiewiczowej, w yrwał nie 
znany osobnik torebkę. Złodziej został uję­
ty  przez przechodniów. Nazyw a się on Jó­
ze f Dudziak, liczący lat 21, pochodzi z Mo­
g iły ; z zawodu jest cieślą.
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Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A TY .
POCIĄG PO PU LARNY DO R A B K I orga­

nizuje Dyrekcja kol. Wyjazd w sobotę 29 bm. 
•  godz. 17.07, powrót w  niedzielę 1 marca o 
godz. 23. Cena biletu 5 zl.

 0 0 0 ---------
R E P E R TU A R  T E A T R U  SŁO W ACKIEG O ,

Broda: „Chimery".
Czwartek: „Most".
Piątek: „Rozkoszna dziewczyna",

KHPEki I IAK i< (TEATRÓW.
ŚWIT: „Noc karna watowa".
WANDA; „Ewa" (M. Schneider).
APOLLO: „Moja maleńka",
SZTUKA: „Na zgliszczach szczęścia".
UCIECHA: „Koenigamark". -r
STELLA: „Dzień wielkiej przygody".
PROMIEŃ: „W pogoni za szczęściem".
('APITOL: „Wesoła wdówka".
A D R IA : „Zapomniany człowiek", z Wallacem 

Ben>.
BAGATELA: „Seąuoia". Na scenie rewja p. t. 

„Kraków—Hollyw ood"..
DOM ŻOŁNIERZA: Od poniedziałku 24 do piąt­

ku 28 bm.: „Zdobyć cię musfcę" (J. Kiepura).
 — ooooo —  ■

Odczyty.
MYŚL ETYCZNA W  NOWEJ L ITE R ATU ­

RZE KOBIECEJ. Odczyt na powyższy temat 
wygłosi staraniem Sodalicji Marjańskiej Afea 
demickiej p. dr. Z. Ciechanowska, w czwar-

Na porządku dziennym czwartkowego 
posiedzenia Rady m. znajduje się między 
innemi sprawa pożyczki w  kwocie 300 tyś. 
z!., którą miasto zaciąga w P. K. 0. W a­
runki pożyczki przewidują oprocentowanie 
w  stosunku 7 od sta rocznie. Pożyczka ma 
być spłacona w  przeciągu 3 lat. Przeznaczo­
na ona zostanie na częściowe pokrycie w y ­
datków nadzwyczajnych, objętych budże­
tem na r. 1935/36. Pozatem Rada m. ustali 
listę stowarzyszeń i instytucyj społeczno- 
opiekuriczych, których przedstawiciele w ej­
dą w  skład gminnej komisji Opieki społecz­
nej. W  komisji tej zasiadać będą przedsta­
wiciele Związku „Caritas**, Głównego Korni-

Echa procesu

Wśród najszerszych sfer ludności Krakowa 
znaną jest ofiarna i wytrwała praca 00. Au­
gustjanów, dzięki której, niemal u boku Kra­
kowa powstało i rozwija się stale osiedle Pro- 
kocim —  jedna z przyszłych wielkich dzielnic 
miasta, liczący już dziś około 7.000 katolickiej 
ludności, przeważnie pracowników kolejowych. 
00. Augustjanie byli tymi, którzy dla ludności 
tej zorganizowali parafję, sprawują tam opie­
kę duszpasterską, pełnią funkcje katechetyczne 
a wreszcie, by zaspokoić potrzeby religijno-mo­
ralne mieszkańców tego osiedla przystąpili do 
budowy, z własnych funduszów —  kościoła. 
Trzeba uwzględnić, że najbliższy dla ludności 
Prokocimia i Woli Duchaćkiej kościół, znajdu­
je się w odległości około 5 kilometrów. Ażeby 
uzyskać fundusze potrzebne na budowę świą­
tyni, 00. Augustjanie sprzedał! przed kilku la­
ty, gminie m. Krakowa grunta, jakie posiadali 
na Grzegórzkach, a przedstawiające dziś miijo- 
nową wartość. Niestety gmina nie zapłaciła na­
leżnej za przejęty grunt sumy, skutkiem czego 
funduszów na dokończenie rozpoczętej budowy 
kościoła brakło i 00. Augustjanie zmuszeni są 
obecnie... procesować się z Gminą o ddbiór swej 
uależyttości.

I  oto we wczorajszym numerze jednego z 
krakowskich dzienników ukazuje się artykuł, 
usiłujajcy tendencją swą „urobić" opinję ko­
rzystną dla gminy a przedstawić pretensje 00. 
Aiugustjanów do Gminy jako zwykłą pieniaczą 
napaść, nie mającą żadnego uzasadnienia. Au­
tor artykułu posuwa się do tych metod mimo, 
że spór sądowy nie jest jeszcze ukończony 
i że dotąd jedna instancja sądowa przyznała 
słuszność żądaniu 00. Augusrjanów, orzekając 
wedle żądania skargi i zasądzając Gminę na za­
płatę zaskarżonej sumy, zaś druga instancja są­
dowa wyrok ten zmieniła jedynie ze względów 
formalno-prawnych, a to spowodu zaniedbania 
ze strony ówczesnego /prezydjum miasta, przed­
łożenia zawartej z Klasztorem umowy do za­
twierdzenia Radzie miejskiej. Inspirowanie te­
go rodzaju napastliwych artykułów, bałamucą., 
cych opinję, która nie ma dostępni do aktów i 
to w  toku .procesu, jest czemś zupełnie nowem, 
ideznanem dawniej na ratuszu. Przypuszczać 
należy, iż takie metody „obrony" Gminy, nie 
powinny znaleść aprobaty ze strony prezydjum 
miasta. . .

A  teraz jak przedstawia się sama sprawa?
Gmina m. Krakowa kupując od Klasztoru 

X. X. Augustjanów grunta na kredyt nie do­
trzymała przyjętych na siebie obowiązków i 
nie zapłaciła umówionej ceny kupna w ter­
minie. Wedle układu zawartego w dniu 2 lipca 
1929 r. przez ówczesne Prezydjum miasta w oso

tok 27 bm. o godz. 20, w sali 39 Coli. Novi. 
Po odczycie dyskusja.

„C H ATA  PRASŁO W IAŃSKA11 (próba re­
konstrukcji na podstawie badań w Biskupi­
n ie). Odczyt na ten temat wygłosi dzisiaj w 
środę 26 bm. o godz. 18 przy ul. św. Anny 1, 
mgr. J. Fitzke. Wstęp wolny.

tfctu Ochron. Ząkładu Ks. Siemaszki i Bur­
sy żyd. sierot rękodzielników.

Szereg spraw, znajdujących się uą po­
rządku obrad, dotyczy sprzedaży oraz na­
bycia parcel gminnych, planów zabudowa­
nia., Radzie m. przedstawiony zostanie rów­
nież wniosek w  sprawie przyjęcia przez mia 
sto 100 tys. zł., jako zapomogi bezwrotnej 
od Komunalnego Funduszu pożyczkowo- 
zapomogowego, na pokrycie strat, wyni­
kłych wskutek zniesienia podatku od towa­
rów przywożonych do miasta.

Po posiedzeniu jawnem, odbędzie się po­
siedzenie tajne Rady m. ,
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bach 4 wiceprezydentów bł. p. Dna Landaua. 
Dra Wiolgusa, ostrowskiego i Dra Schneldra
na zlecenie prezydenta m. Rollego, zobowiąza­
ła się gmina wzamia/n za prolongatę terminu 
płatncćci reszty ceny kupna w kwocie 50.000 
dolarów płacić odsetki zwłoki po 9 proc. w sto­
sunku rocznym. Gmina spowodu notoryjnego 
bralku pieniędzy cenę kupna wyżej wspomnianą- 
płaciia ratami jej wygodnymi w czasie od 2-go 
lipca 1929 do końca roku 1934. Słuchani w 
charakterze świadków w sądzie okręgowym By- 
li wiceprezydenci Dr. Wielgus, Ostrowski, 
Schrmder oraz adw. Dr. Edmund Fischer po­
twierdzili fakt zawarcia twierdzonej przez 
Klasztor X. X. Augustjanów umowy z dnia 
2 lipca 1929 r„ a X. X. Augustjanie przedłoży­
li ponadto aeygnatę z daty 2 lipca 1929 r. pod­
pisaną prze® bł. p. Dra Landaua i ś. p. dana 
Krzyżanowskiego ąsygnującą klasztorowi tytu­
łem ugodzonycn 9 proc. odsetek za czas do 31 
grudnia 1929 r. a więc zgóry, gdy stopa pro­
centowa Banku Polskiego zgóry przewidzieć 
sić nie dała, odpowiednią sumę. Pozwana Gmi­
na broni się jedynie faktem, że jej zdaniem do 
ważności zmiany stopy procentowej należało u- 
zyskać uchwałę rady miejskiej, a ponieważ tej 
fonnalmcicfi ówczesne Prezydjum miasta nie za­
chowało, nie chce uznać mocy obowiązującej 
zawartego przez Prezydjum miasta układu. — 
Sąd okręgowy w Krakowie uznał słuszność żą­
dania X. X. Augustjanów, natomiast sąld apela­
cyjny stanął na stanowisku forma.lnem i orzekł 
że talki układ jaki zawarli X. X. Augustjanie 
z Prezydjum m. Krakowa w dniu 2 lipca 1929 
roku wymagał do swej ważności prawnej, za­
twierdzenia rady miejskiej. Od wyroku . sądu 
apelacyjnego Klasztor X. X. Augustjanów 
wtniósł kasację do Sądu Najwyższego w War­
szawie.

Należy zaznaczyć ponadto jeszcze i ten nie­
obojętny dla sprawy fakt, że, jak to zeznał ja­
ko świadek prowincjał zaźkonu Ks. Grzegorz 
TJfch, obecny Prezydent m. Krakowa Dr. Ka.pli- 
cki na audjemeji u Niego w tej sprawie przed 
wszczęciem sporu przyzna], że wie, że X. X. 
Augustjanom od Gminy pieniądze się należą 
i przyrzekł, że gmina je zapłaci, skoro zaciąg­
nie pożyczkę względnie zaciągniętą zrealizuje. 
Gmina istotnie zaciągnęła pożyczkę 2.000.000 
złotych w komunalnej miejskiej Kasie oszczęd­
ności, zarząd mia*ta przedstawił plan rozdziału 
tej pożyczki radzie miejskiej i planem tym objął 
pretensję X. X. Augustjanów. rada miejska plan 
ten zatwierdziła, a mimo to dobrowolnie, słusz­
nej pretensji X. X. Augustjanów zapłacić nie 
chce.

W dniu ostatecznego załamania się dolara 
dłużną była Gmina (t. j. w dniu 10 marca 1933 
roku) 29.648 doi. 65 et., za tę sumę X. X. Au­
gustjanie na skutek opieszałości w zapłacie 
otrzymali 157.137 zł. 84 gr. zamiast należnych 
263.576 zł. 49 gr., a zatem stracili na rzecz 
Gminy 106.438 zł. 65 gr. i  tę sumę Gmina Da 
Klasztorze zarobiła, a nie jest prawd/.iwem 
twierdzenie wspomnianego artykułu, jakoby 
przez spadek wartości gruntów Gmina ponio­
sła jakąkolwiek szkodę, Klasztor bowiem przy­
jął propozycję zastępcy prawnego Gminy ode­
brania sprzedanych Gminie grantów z ar tę samą 
cenę jaką Gmina zapłaciła klasztorowi, Gmina 
jednak propozycji tej swego zastępcy prawnego 
nie poidtrzymała.

Wkoftcu należy nadmienić, że w czasie gdy 
00. Augustjanie w drodze ugody z Gminą zgo­
dzili się na 9 proc. odsetki —  prawna stopa 
jwocenitowa wynosiła nie 9 ale 12 procent,

W świetle tych faktów jasnem się staje cha­
rakter wspomnianego artykułu.
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Gzy gazownia je s t  odpowiedzialna
za zatrucie gazem.

IV lutym ub. r. pękła przy ul. Jagielloń­
skiej, naprzeciw Uniwersytetu. zakopana podj 
chodnikiem rura-gazowa. Wydobywając) ii; 
gaz dostał się przez ziemię i mur do mieszka­
nia laboranta Uiii\vor>ytotii L\ Kurka i -'powo­
dował zatrucie dwojga osób, 73-letniego Pio-

Wkraczamy w okres W, Postu.
W dniu wczorajszym zakończył się okrfei

-przednościa" nabożeństwami 40-godz.imiemi. 
Kościoły wypełniły się wiernymi po brzegi. —  
W dniu dzisiejszym, jako w Środo Popielcową, 
odbędzie się święcenie popiołu i posypywanie 
nim głów. Równocześnie kapłan będzie mówił 
słowa: „Proch jesteś i w proch się obrócisi". 
Ceremonja ta ma zwrócić wiernym uwagę aą 
powagę życia, skłonić ich do [.okuty i przygo­
towania się na uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego... Wkraczamy więc w okres Postu 
Wielkiego.

tra Kurka -i 62-letniej jego żony, Rozaiji. Na­
skutek zatrucia P. Kurek leczył się przez dwa 
miesiące, a żona jego leczy się do tej pory. 
W imienin poszkodowanych adw. dr, Bocheń­
ski zaskarżył Gazownię m. o odszkodowanie w 
wysokości około 8 tys. zł. Sędzia Jakubowski 
który tę skargo rozpatruje, postanowił zasięg 
nać opinji znawcy doe. Akml. Górn. inż. Buzka.

Składki na Arcybiskupi 
Komitet Hatunkowy,

Na rzecz Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowe­
go wpłynęły w ciągu lutego następujące ofiary: 
Dr. A. Hoborski 10 zł; M. Jazielska 5 z l; B. Bień­
kowska 4 zl; K. Witkowski 5 zl; Ks. prepozyt dr. 
-Woliński 20 zl; Apostolstwo Modlitwy 20 zł; J. N. 
3 zl; Z. Trzcińska 5 zł; Cieślukowa 1 zł; A . Ła- 
jasiewiez 5 zł; Kohlberger 3 zl; M. Migro 3 zł; 
Urząd Par. św. Stan. Kostki 9.35 zt; K. Kokure- 
wicz. ze Złoczowa 5 zl; E. i M. S. 200 zl; Ks. J. 
Nodzyński 3 zł; Inż. A. Schimitzek 5 zl; Ks. J. 
Łaski z W itowa 5 zł; Dr. Stopczapski 2 zł; Ke. T. 
Glemma 20 zł; Ks. dr. M. Kordel 5 zl; A. Piasecki 
S. A. 10 zł; 00 . Jezuici przy Małym Rynku 10 zł; 
Kościół św. Barbary 15 zl; Ks. E. Brzostek 20 zł; 
Składka w  Domu Katolickim 9 zł; Ks. prof, Śle- 
picki 20 zl; .1. Merunowiczowa 20 zł; Urząd Par. 
św. Salwatora 116.75 zl; S. Oświęcimski 5 zł; K. 
Hutt 3 zł; tuż. \V. Włodarczyk z W ieliczki 25 zł; 
Dyrektorzy, urzędnicy i służba Komun. Kasy Oszcz. 
m. Krakowa wraz z Orldz. i Znki Zastawniczym 
80 zł.

Nadto Kurja Metropolitalna naJesłula w  czasie 
od 2 października ub. r. zebrane składki, a to: 
00. Reformaci 140 zt; 00. Augustjanie 20 zł; P ie l­
grzymka z kościoła 00. Karmelitów 20 zł; M. Ber­
ger 20 zl: Ks. Kajdas 4 zł; Drukarnia Polska t  Po 
znauia GO zt; Prof. Nitsch 3 zl; 00. Paulini 8.98 
zl; 00  Zmartwychwstańcy 63 zł; SS. Karmelitan­
ki u a Wesołej 5.80 zl; SS. W izytki 16 zl; SS. Ber­
nardyni;! 20.50 zł; 00. Bernardyni 4.50 zł; SS. Ser­
canki 10.59 zł; Ks Obrubański 50 zl; Urząd Par. 
na Grzegórzkach 33.0S zl; SS. Dominikanki 7.35 
zł; SS. Felicjanki 10 zł; SS. Karmelitanki przy ul. 
Łobzowskiej 4 zł: 00. Redemptoryści 50,50 zl; 
Urząd Par. N. P. Marji ISO zł; 00. Karmelici Bosi 
17 zl; Urząd Par. św. Salwatora 60 zl; 00. Misjo­
narze 6 zt: 00. Kapucyni 11.59 zł; Urząd Par. św. 

i  Mikołaja 20 zł; 00. Franciszkanie lOp zł; 00. Je­
zuici na Wesołej 104.25 zł; Prząd Par. Bożego Cia­
ła 20 zł; Urząd Par. św. Krzyża 5 zl; Ks. Profic 
z Tenozynką 10 zł; Urząd Par. w  Jordanowie 10 zl. 
Wreszcie Fundusz Pracy ofiarował 285 kg kawy, 
którą przekazano do kuchni Komitetu.

Do dnia 10 lutego br. wydano bezpłatnie 97.253 
obiadów ubogim i niemogąeym znprMowąć eso- 
hom, tak fizycznie, jak i umysłowo pracującym.

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy uprasza o dal­
sze ofiary, mą bowiem zamiar wydawać dziennie 
okofo 1.200 obiadów bezpłatnie, przez cafy okres 
zimowy, aż do W ielk ie j Nocy, na co jednak brak 
dostatecznych funduszów. — Ofiary składać można 
w  Administracji „Głosu Narodu", w biurze Arcy- 
biskupiegu Komitetu, uh Straszewskiego 18, par­
ter od godz. 11—13, w Związku archidiecezji ..Ca­
ritas", ul. św. Jana 7, lub wreszcio na konto PKO 
405 825.
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ZMARŁEGO WEZWANO DO SĄDU.

Na tablicy ogłoszeniowej jednego z sądów 
krakowskich wywieszono następujące w**wa 
nie: Marcin Piec, ur. 8. 9. 1869 w KT&eczowie 
pow. Bochnia, wyjechał 1 kwietnja 1903 do 
Ameryki i tam „zmarł" 16. VI. 1921. »Z *g ł-  
nionego" wzywa się, by stawił się przed są­
dem, lub w  inny sposób dał znać o sobie, w 
przeciwnym razie po 31. 1. 1937 r. sąd orzek­
nie o uznaniu go za zmarłego.

Pozwalamy sobie wyrazić powątpiewanie, 
czy śp. Marcin Piec, którego datę zgonu po­
dano zresztą w wezwaniu, zechce stawić się 
w sądzie, względnie zechce dać znać o sobie 
„w  inny sposób".
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Z kin krakowskich.
K IN O T E A T R  „W AND A** wyświetla k °- 

medje -E w a41 z Magda Schneider w  roli 
E w y.'pracow n icy fabryki porcelauy. Ener­
giczna właścicielka fabryki chce, by jej 
wnuk. zbijający dotąd bąki na wyscigacu 
automobilowych, w których odnosi zreszt: 
sukcesy, spróbował bardziej realnych' suk­
cesów na stanowisku szefa fabryki. Zwycię­
ski aiifoniobiiista, postanawia przezwycię­
żyć kryzys w fabryce i zaczyna od zaznajo­
mienia sie /. produkcją porcelany oraz sto­
sunkami w fahryet w roli robotnika, o któ­
rym nikt poza dobrodusznym prokurentem 
nie wie. że to nowy szef labiykj. Instruk­
torem nowego robotnika jest Ewa. —  Filn 
d z ięk i dobremu odtworzeniu postaci charak 
PrysłyeziiYch oraz udatnemu wykorzysta­
niu syuiacyj, płynących '< omyłek, iest inte­
resujący i wesoły.

KINOTEATR D ŹW IĘ K O W Y

W yśw ietla  dziś i codziennie. W ie lk ie  dzieło  muzyczne Fran- A
ciszka Lehara. —  Najwspanialsza rozkosz dla oczu i uszu.

■ ■  I I I  J A  Czarujący melodją, w zruszający roman-
H p  I J K l  J A  tycznością, do łez  rozśm ieszający, wspa- K A T

A A  niały film  pełen humoru i śmiechu.
B _  V I  A h A  w  rolach głów nych  «-■ r i - n

9  m  ideał urody kobiecej P l a g G c l  

. »  . - ± 1 4 ^  a  m Hans Sohnker — Hainz R t ihman—  I B
d A f i n e i d C r  Hans Moser. —  Pikantna treść. — M W

Kapitalna gra.—  Przecudne walce i  imponująca wystawa.

Początek seansów w  dnie powszednie o godzinie 5-ej, 7-ej i 9’10. — W nie- 
dziele i święta o godzinie 3-ei popołudniu. — Program nr. 19.

Sw. Gertrudy 5

00. Augustjanów z gmina
o naleiytość za sprzedane grunta.
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P ro tfa iy  emerytów

przeciw krzywdzącemu mianu
„zaborczy**

chwili g^dy aa terenie Sejmu rozstrzy- 
f f l a  się sprawy wniosków poselskich, żąda­
jących cofnięcia, krzywdzącego emerytów 
„zaborczych** dekretu —  poczta przynosi 
nam codziennie prawie listy emerytowanych 
funkcjonarjuszy państwowy cli z protestami 
przeciw pomniejszaniu wartości ich służby, 
w  ciężkim okresie lat., przed pryskan iem  
niepodległości państwowej. Stanowisko sze­
rokich sfer społeczeństwa jest w  tej spra­
wie zgodne ze stanowiskiem samych za.inte- 
ręsfiwanrch. niewątpliwie bowiem interes 
publiczny wvmaga. by władze unikały takie 
go. krzywdzącego, a niesprawiedliwego 
dzielenia emerytów na dwie kategorje: le 
piej i gorze j traktowany cli.

Oto, co w %Ą sprawie pisze krakowski 
Związek oficerów W  P. w  stanie spo­
czynku:

Związek ten wystosował do wszystkich 
posłów i senatorów krakowskiej grupy re­
gionalne; metuorj,'! o położeniu oficerów 
wo.pk poiskieh. nrzeniesionrcli w stan sno- 

Łżrnku  przed 1 lutego 1934. ebecnie najdo­
tkliw iej pokrzt wdzonycb dekretem z listo­
pada ubl roku.

„Oficerowie zawodowi b. armij zabor­
czych — czytamy w memorjale — jak 
również oficerowie rezerwy, którzy wstą­
pili do armji Polskiej z własnej woli, już 
w  pierwszych chwilach tworzenia się Pań­
stwa Polskiego — przyczynili się walnie 
do ustalenia jego granic, a na placach 
boju, w walkach 1918 — 1920 r. wykazali 
największą ofiarność. Zasady przejścia ich 
w stan spoczynku, unormowała usta tva 
o podstawowych obowiązkach i prawach 
oficerów W. P. z  roku 1923, oparta na 
zasadach równości i sprawiedliwości. Nie-, 
etety już w  kilka lat po jej wprowadzeniu 
rozpoczęło się masowe przenoszenie w stan 
epotfcynku przed ukończeniem wieku pre- 
[jkluzj jnego, przewidzianego pragmatyką z 
Ir. 1923. Następstwem tego bya przymuso- 
Iwa bezczynność ludzi w pełni sil żywot 
nydh i nadmierne, zupełnie niepotrzebne 
obciążenie skarbu państwa wydatkami na 
emerytury".

Dalsze pociągnięcia pogłębiały tylko de­
presję wśród emerytów wojskowych. Do po­
ciągnięć tych zalicza memorjał w szczegól­
ności:

a) niewłaściwe, bezpodstawne i bez- 
kt ytyczne stosowanie w  odniesieniu do 
oficerów W  P. w  st. sp. zwrotu „oficer czy 
emeryt zaborczy", albowiem oficerowie- 
emerycf z przed 1' lutego 1934 r. przenie­
sieni zostali w  st. sp. jako oficerowie za­
wodowi Wojska Polskiego;

b ) uprzywilejowanie tych oficerów W. 
P , niejednokrotnie kolegów z frontu i z 
czasów pokoju, którzy przeszli w  stan spo 
ozynku i>o 1' lutego 1984 r. w porównaniu 
e oficerami-emerytami % przed tego czasu.

j dPierwsi bowiem pobierają uposażenie e- 
mierytalne znacznie wyższe od kolegów w 
lym  samym stopniu służbowym i o tej sa­
m ej ilości wysługi lat.

’ Ostatnie dekrety podcinają egzystencję 
emerytów'. W ytw arza  się sytuacja ta-

k k  że  n p .m tu jo r  W P . z e m e ry to w a n y  p rz, l

.il lutego 1934, a w iec oficer sztabowy w V I 
Btcpniu słuńbowym. mający 25 lat. służby 
r f ic za łn e j do emerytury. otrzymywać bę- 
iM e  jatko żonaty z dwojgiem  nieletnich dzie 
&. emeryturę w  kwocie około 220 zl.. nato­
miast funkcjonarjusz miejskiego samorządu 
w  Krakowie w  czynnej wprawdzie jeszcze 
służbie, ale w  XVT stopniu służbowym otrzy 
muje poihory około 250 zł. miesięcznie, nie­
zależnie od rozmaitych dodatków i znacz- 
n j#h  zniżek (oświetlenie, gaz, tramwaj) z 
których- korzysta.

„Taki stan raeczy -  czytamy w me­
morjale — osłabia morale sił zbrojnych 
państwa i podważa prestiż oficera zawodo 
wego W. P  Na wypadek bowiem wojny 
około 60 proc. emerytów pełnić będzie 
służbę czynną i to na froncie".

Emeryci wojskowi domagają się uchylę 
nla dekretu listopadowego, zrównania upo 
saienia emerytów przeniesionych w  stan 
spoczynku przed 1 lutego 1934, z uposaże­
niem spensjonowanych po tym czasie 
wreszcie reaktywowania emerytów zdol­
nych do służby.

W  obron ie  emerytów auto­
nomicznych % b. Galicp.

Na uwagę zasługują też protesty emery­
towanych funkcjonarjuszów b. galicyjskie­
go samorządu, do których określenie „za ­
borczy^ nie da się nawet formalnymi wzglę 
Jami usprawiedliwić. Jeden z iwch właśnie 
emerytów pisze:

„G alicyjsk i W ydzia ł K rajow y i Sejm.

•
były instytucjami czysto polskiemi i 
działały wyłącznie na pożytek ludności 
Galicji, a to samo odnosi sie do innych 
instvtuc,yj autonomicznych na Obszarz* 
ziem tworzących dziś Małopolskę. Wobec 
tego jest rzeczą niezrozumiałą, jak rząd 
pnlski mógł uznać urzędników W ydziału 
krajowego. W ydziałów  powiatowych i Za 
rządów gminnych jako tzw. „zabor­
czych** i z tego tytułu obniżać emerytom 
lata służby.

Powszechnie znaną jest dodatnia 
działalność b. W ydziału kra1", i irg ° 
urzędników w  dziale budowy dróp i ko­
lei! regulacji i obwałowania rzek, tu­
dzież melioracji gruntów, w  szkolnictwie, 
sznitatnictwie. oraz w opiece nad gmina 
mi wieiskiemi i miejskiemu Skutki tej 
działalności widzimy na terenie dzisiej­
sze; Małopolski —  a choćby -przytoczyć 
tylko prace inżynierów- w  dziale robót 
wodnych i melioracyjnych, które obec­
nie pochłonęłyby miljard.owe snmy. gdy 
by jo teraz wynadło wykonać. To wszyst 
ko przypadło państwu polskiemu po woj 
nie światowej. Dziś zaś. uważa sie tveh 
bezwatnienia polskich inżynierów W y ­
działu kraj. jako ..zaborczych" i odbiera 
się im część lat wysłużonych, wyłącznie 
w służbie dla Polski. Prace w tym kie­
runku opisał doldadnje w  swej 4-o tomo 
wej publikacji h. Dyrektor Biura melio­
racyjnego Wydziału kraj. i b. minister 
Robót publicznych inż. Andrzei Kędzior, 
pod tyt. ..Roboty wodne i melioracyjne 
w  południowej M.iłopolsee wykonane z 
in icjatywy Sejmu i 'Wydziału krajowe­
go". Gdyby przed wystąpieniem z wnio­
skiem o obcięcie lat wysługi zaznajom i o 
no się z publikacja inż, Kędziora, to mo 
że Rząd polski nie bełby potraktował 
emerytowanych urzędników Wydziału 
kraj. jako ..zaborczych*1 w celu obcięcia, 
im poborów emerytalnych.

Wiadomo mi. że- istnieje

układ miijdzy W ydziałem  kraj. a Rzą­
dem polskim

w  sprawie przejęcia urzędników na etat 
państwowy polski z zastrzeżeniem poii- 
czalności ia-t służby przebytych w W y ­
dziale kraj., —  więc układu takiego nie 
należało pomijać z krzywda dla byłych 
urzędników Wydz. kraj. dobrze zasłużo­
nych dla kraju ojczystego**.

Ukazało się zarządzenie ministra spraw 
wojskowych o p o w o ł a n i u  oficerów 
i podchorążych rezerwy na zw yczaj­
ne ćwiczenia wojskowe w  roku bieżącym. 
Jeśli idfcie o

OFICERÓW  R E ZE R W Y.

powołane zostały następujące roczniki:
1) W  piechocie: a) z promocyj 1931,

1933 i 1935 r.; b) z promocyj 1932 i 1934 r. 
oiaz rocznika 1902. którzy otrzymają karty 
powołania. 2) W  kawalerji: a) z promocyj 
1931, 1933 i 1935 r.; b) z promocyj 1932 i 
19.34 r., k tórzy otrzymają karty powołania, 
3) W  artylerji: ał z promocyj 1932 i 1935 r. 
b)Jz promocyj 1931 i 1934 r., którzy otrzy­
mają karty powołania. 4) W  aeronautyce: 
a) z promocyj 1933, 1934 i 1935 r.: b) z pro­
mocyj 1932 r„  którzy otrzymają karty po­
wołania. 5) W  broni panc. i samoch w o j­
skach saperskich 1 łączności: a) z promocyj 
1931^,1933 i 1935 ri|b ) którzy podlegali po- 
w-olaniu na ćwiczenia w roku budżetowym 
1935/36 a ćwiczeń tych z jakichkolwiek po­
wodów- nie odbyli. 6) W  żandarmerjl: a)
z promocyj 1931 i 1933 r.; b) którzy podle­
gali powołaniu na ćwiczenia w roku budże­
towym 1935/36. a ćwiczeń tych z jakich­
kolwiek powodów nie odbyli- 7) W  tabo­
rach: z promocyj 1931 i 1933 r. oraz z rocz­
ników 1898— 1092, którzy otrzymają karty 
powołania, 8) W  służbie uzbrojenia: z pro­
mocyj 1931. 1932 i 1933 r. oraz z roczni­
ków 1897— 1901. którzy otrzymają karty 
powołania. 9) W  służbie intendamury: z pro 
mocyj 1933 r. oraz z roczników 1896 do 
1907. którzy otrzymają karty powołania. 
10) W  służbie zdrowia: a) lekarzy medycyny 
z promocyj 1933 i 1935 r. oraz tych roczni­
ków  1895 do 1902 —  którzy otrzymają kar­
ty  podołania, —  b. aptekarzy z promocyj 
1935 r. —  c) sanitarnych z promocyj 1933 
i 1935 roku. —  d) którzy podlegali powo­
łania na ćwiczenia w- roku budżet. 1935 
36. a ćwiczeń tych z jakichkolwiek powo­
dów nie odbyli. 11) W  służbie weteryna. 
ryinej: a) z promocyj 1933 i 1935 r. —  b) 
wszystkich, którzy podlegali powołaniu na 
ćwiczenia w  roku budżet. 1935— 36, a ćw i­
czeń tych z jakichkolwiek powodów nie od 
byli. 12) W  służbie geograficznej: z promo- 
cyj 1931, 1932 i 1933 r. oraz z roczników 
1899— 1900, którzy otrzymają kairty powo­
łania, 13) W  marynarce wojennej: wszyst 
kich, któnzy podlegali powołaniu na ćwicze­
nia "w roku budżet. 1935— 36, a ćwiczeń 
tych z jakichkolw-iek powodów nie odbyli

oraz tych, którzy otrzymają lu r ty  powoła­
nia.

PODCHORĄŻYCH R E Z E R W Y

w  piechocie, kawaleiji, artylerji, aeronauty- 
ce, broni panc., saperach, łączności, służbie 
zdrowia, i marynarce wojennej: 1) wszyst­
kich, k tórzy dotychczas nie odbyli żadnego 
ćwiczenia, —  2) wszystkich, którzy po od­
byciu pierwszego ćwiczenia, nie zostali za­
kwalifikowani do nominacji na pOdpOT. rez.

Szczegóły odnoszące się do sprawy od­
raczania wzgl. przesunięcia terminu ćw i­
czeń,, podane będą do publicznej wiadomości 
w obwieszczeniach o ćwiczeniach oficerów 
i podchorążych rezerwy.

Od soboty dnia 22 b. m. w kinoteatrze „ S z t uka**
Nowy wielki triumf ger »I rei. Kinga V ID O iłA ! Znakom ite dzieło o niepojętej doskonałości

NA  ZG L ISZC ZA C H  SZCZĘŚC IA
Prześliczny dramat dusiy dziewczęcej zaplątanej w  sieć miłosnych uczuć według powieści! 
Starka Yonnga. — Sensacyjna fabuła. — Wspaniałe żywe tło. W  roli głównej: wiośniana prze­
śliczna M a r g a r e t  S U L L A V A N  i J a n a t BEECHER oraz rasowy męski R a n d a lp n  SC O TT
w otoczeniu najznakomitszych artystów i tysięcy murzynów. —' Są tu wrażenia których się

nigdy nie zapomina.

Emigracja „ukraińska" 
w Czechosłowacji.

Wydawany we Lwowie ukraiński „Nowyj 
Czas1* w korespondencji z Pragi podaje nastę 
pująoe wiadomości o stanie emigracji „ukraiń 
sklej" na obszarze Czechosłowacji.

Kolonja „ukraińska** w Pradze liozy w tej 
chwili niespełna 500 osób, a równocześnie 
liczba organizacyj „ukraińskich" w  temże mie 
ście wynosi 55. Wynika to z tego, że każdy 
z tyoh związków liczy przeciętnie dziewię­
ciu ( ! )  członków. Trudno 
Czas" — wyobrazić sobie większe rozdrobnię 
nie. Wprawdzie powstał przed niejakim cza­
sem w Pradze „Sojuz Ukraińskich Organiza­
cyj" (S. U. O.), ale wkrótce rozpadł się. W te­
dy przyszły do głosu prowincjonalne koła e>nii 
grantów, głównie byłych uczestników ukraiń- 
sko-galicyjsikiej armji, obecnie przeważnie 
pracowników w przedsiębiorstwach ozechosło 
wackich lub urzędników'. Ten element wyro­
biony narodowo i zahartowany w walce sku­
pił się w organizacji o nazwie ..Sojuz Ukraiń­
skich Prowincjonalnych Oiganizacyj" (S. U. 
P. O) z siedzibą w Libercu, założonej we 
wrześniu 1934 r. Obecnie dnia 16 lutego b. r. 
związek ten odbył swój zjazd, delegatów, ale 
już w Pradze, gromadząc 21 przedstawicieli 
9 prowincjonalnych kół, a ogółem 466 człon­
ków. Na sali obrad znaleźli się jednak także 
jacyś „goście" — i ci — tajemniczo zauważa 
„Nowyj Czas" — wywołali jakiś incydent, tak, 
że dopiero po jego zlikwidowaniu można było 
podjąć obrady. Zagaił je, składając sprawo­
zdanie, prezes związku Perec ( ! )  i nawołując 
do zjednoczenia sił, które nie powinny mar

nieć w bezczynności, czy też wzajeninem zwal 
czaniu się na obczyźnie. Zjazd przeprowadził 
zmia/nę statutu w  kierunku rozszerzenia dzia­
łalności organizacji i objęcia największej lioz- 

! by emigrantów, zmienił również jej nazwę 
na „Centralny Sojuz Ukraińskich Organiza- 
cyj“  i postanowił ująć energiczniej sprawę 
obrony interesów narodowych, kulturalnych 
i materjalnych swych członków. Przystąpienie 
do „Sojuzu Centralnego" zgłosiły organizacje 
w Libercu, Młodym Bolesławiu, Józefowie, 
Melnyku, Teresinie, Jabłonkowie i Pradize, a 

zauważa” ~Nowwi i  takż'S istniejące w Czechosłowacji „Towarzy- 
1 stwo Ukr. Inżynierów w  Czechosłowacji".

Przeprowadzono też wybór nowego zarzą­
du, w składzie 9 osób, pod przewodnictwem 
inż. A. Halki, a za organ prasowy „sojuzu" 
uznano miesięcznik „Ukraińskij Samostij- 
nyk", wychodzący dotąd w Libercu, a mający 
się odtąd przenieść do Pragi, gdzie pojawiać 
się będzie jako dwutygodnik. (— )

„Inflacja funkcji państwa'*.
Odczyt prof. Krzyżanowskiego.

W ub. poniedziałek, w sali Klubu społeczne 
go w Krakowie, wygłosił prof. A. Krzyżanów 
ski odczyt na temat „Programy gospodarcza 
Treść odczytu obracała się dokoła znanych, łl- 
beraliistycznych tez prelegenta. Zaraz na wgte- 
pie godzinnej przeszło prelekcji wystąpił mÓTTr- 
ca ze swom liberalistyeznem credo zupełnej o- 
bojętności wobec problemu nędzy i bezrobocia. 
Wyraził bowiem zapatrywanie, że dziś nie jest 
byna.imniej tak źle, jak się mówi, że jest le­
piej niż było dawniej i że tylko wiara w możli­
wość lepszych warunków pobudza nas do tych 
„nieuzasadnionych w gruncie rzeczy** na zełkań. 
Zastanawiając się nad dwiema zasadniezemi po 
litykami pieniężno-gospodarezemi: defiacją i
inflacją, opowiedział się za tą pierwszą i to w 
jej najczystszej formie. Oświadczył mianowicie, 
że jest przeciwnikiem: 1) zadłużania się pań­
stwa przez emisję papierów kredytowych i 2) 
zbytecznego ingerowania państwa w sprawy 
gospodarcze, co określa jakc inflację funkcyj 
państwa. Sam proponuje deflaeję tych fuńkćyj 
państwowych. Deflacja tak pomogła już Anglji. 
Politykę angielską uważa prelegent mimo za­
sadniczego sklasyfikowania jej jako pośredniej 
miedzy inflacją a deflacja, raczej za deflacyjn*. 
Zestawiając politykę gospodarczą Włoch i Nie­
miec z naszą, wyraził przekonanie, że to co te 
państwa lObią dziś, albo robiły wczoraj, to 
myśmy to już dawno zrobili, mianowicie wy. 
czerpaliśmy już dawne nasze możliwości kre­
dytowe. Na kredytach opierali swą walutę Wło 
si, a zwłaszcza Niemcy. Zresztą' i Włosi i Niem­
cy są już po drugiej stronie, to znaczy kredyty 
ich się już wyczerpały tak. że życie zmusza 
te państwa do odwrotu.

Po odczycie wywiązała się krótka dyskusja, 
śledzona z zainteresowaniem przez zebranych. 
Występowano w niej przeciwko tezie nie mie­
szania się państwa w życie gospodarcze.

Jeden z uczestników.

N O W A CH RZEŚCIJAŃSKA K A S A  BEZ­
PRO C ENTO W A N A  TE R E N IE  WOJ. LU ­

BELSKIEGO.

Ceno giełdowe zboża.
Na giełdzie zb iowo-towarowej w Krakowie 

notowano w e wtorek 25 bm. następujące ceny: 
Zboża. Pszenica dworska czerń', stand. 19.60— 

19.85; biała stand. 19.25— 19.50; targowa stand. 
18.75—19; zyto dworskie stand. 13.50—13.75; tar­
gowe stand. 13— 13.25; owies dworski stand. 15— 
15.50; targowy stand. 14.25— 14.75; jęczmień dwór 
ski 14— 15; targowy 13.50—13.75; kukurudza krśj.
15.50— 16.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktorja 32—34; 
pół W iktoria 26— 28; zwykły jaaalny 25—27; fa­
sola oukr. b ;ała (jasiek) 33—35, biała 23.50 — 
24.50; klockowa 23.50—24.50; długa 24—25; Wach 
tel 20.30— 21.50; bobik 16.50— 17; wyka ciemna 
22.00—22.50; szara 21— 21.50' peluszka 23 -24; 
łubin żółty 12.50— 13; niebieski 10.75— 11.25; sera- 
riella jrodw. czyszcz. 24—25.

Artyknły pastewne. Makuchy rzepakowe 14.00 
do 14.50; lniane 37-38 proc. bial. i tlusz. 16.25— 
17.25; soja śrut ok. 44-45 proc. bial. i tł. 22.00— 
22.50; siano słodkie 7.50—8; średnie 6.50—7; 
kwaśne 4.50— 5; potraw 5—6; koniczynę pastewna
9.50—10.50; słoma długa 3.50—4; mierzwa luzem 
3—3,25; ziemniaki stołowe 4.50—4.75.

Nasiona. Rzepak zimowy z workiem 39—39.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 37.50—38: 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 35—36; 
mak niebieski z workiem 60—62; szary 56—58; 
kminek krajów, czyszczony 75— 78; koniczyna na­
sienna czerw, atest. 160— 170; bez kanian. 150— 
160; surowa czerwona 125- 135; tymotka bez kan. 
atest. 98 proc. czyst. 50—55; targowa 40—45; 
esparseta z workami 14— 16.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. IA 
st. wym. 0-20 proc. 35—37; gat. IB st. wyni. 
0-4-3 proc. 33—33.500; gat. IC st. wym. 0-55 proc,
31.50— 32; razowa 0-90 proc. 24—24.50; mąka 
żytnią okr. krakowsk. I gat. st. wym. 0-55 proc. 
21— 21.25; I I  gat. st. wym. 0-65 proc. 20.25—20.50;

„  , , . . , razowa 0-90 proc. 17— 17.50. mąka żytnia okrę-
Bozproeentowyeh kas pozvczkow,yfch na „u p oznańsioego I gatunek st. wym. 0-55 procent 

terenie woj. lubelskiego istniało do tej pory 21.25— 21.50; otręby żytnie standart. 9.75— 10.00 
66. Z teiro 6.5 jest, żydowskich, a iedna chrze i pszenne średnie 10— 10.50; perlówka 3j.50t— 32;
śeijjńska w  Zamościu. W  dniu 16 bm. za£-| * wo/f en] 21-22.50. chłopski

J bez worka 18.50— 19; siekanka jęczm. fabr. z w o ’ -
żono drugą chrześcijańską w Biłgoraju, w y­
bierając zarząd ara z komisję rewizyjna. Ze 
branie zagaił miejscowy proboszcz, ks. Ko- 
ziotkiewicz. Przewodniczył zebraniu oraz 
wygłosił referat o roli i zad an ia * Kas Bez­
procentowych —  mer Tgnacy Barski.

kiom z 1.50—22; chłopska bez worka 19—20: 
kasza jaglana fabryczna 28—30. chłopska 25—26 
lalarczana cala 27—28; łamana 25—26.

Tendencja 
kalne małe.

silniejsza; podaż słaba; dowozy I11 
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Co zawierał „raport" Johna M affeya?
Londyn, 35. U. N a pontedziałkowem ze- 

i>r;initi Izby Gmin min. spraw sagi. Eden 
^yjąś.nił sprawę tzw. raportu M affey‘a z dn.

. fs  czerwca b. r. w  sprawie AJbisymji, jako 
ilijkiunentu na wewnętrzny użytek rządu 
angielskiego. Raport ten ani nie dowodzi 
żybóró.zości angielskiej, ani nie usprawiedli 
wia dokonanej napaści, chociaż wymienia 
pewne, ewentualności. Ogłoszenie tego do­
kumentu przez „S iom ele dTta lia" nastąpiło 
wskutek niedyskrecji, popełnionej w  Pary­
żu. -Raport" stwierdzał, i e  W . Brytanja 

interesowana zasadniczo tylko obsza­
rem w okolicy jeziora Tana, a w  każdym ra­
zie za, bardziej pożądane uważa utrzymanie' 
niepodległości Abisynji, niż zajęcie je j przez j 
W łochy. ..Raport" powstał wskutek zapy-j 
tania rządu włoskiego, ale odpowiedzi na) 
pytanie to rządowi włoskiemu nie udzielono) 
i nie upoważniono go do żadnych wystą-' 
pień przeciw Abisynji.

Londyn (P A T ). Reakcja prasy angiel­
sk iej na mowę Edena jest na ogół życzliwa.

P i«s a  skrajnie reakcyjna, jak „Morning 
Post" i „D a ily  M ail" zadowolona jest, że 
min. Eden .n ie  okaza! się zdecydowanym 
zwolennikiem in icjatywy brytyjskiej w  spra 
w ie embarga naftowego oraz że wypow ie­
dział się za należytem uzupełnieniem uzbro­
jenia W . Brytanji. Prasa lewicowa, jak 
„D a ily  Herald" i „(New Chronicie", chociaż 
nieco rozczarowana jego stanowiskiem w 
sprawie embarga naftowego, obarcza je ­
dnak odpowiedzialnością za te wahania ga­
binet brytyjski, który oskarża o defetyzm. 
Dzienniki te chwalą natomiast Edena z ra­
cji zdecydowanego stanowiska na rzecz 
L ig i Narodów i zbiorowego bezpieczeństwa. 
Prasa konserwatywna, odzwierciedlająca o o 
g lądy rządu, jak ..Times", a zwłaszcza „Dai 
ly  Telegraph" całkowicie aprobuje mowę' 
Edena i przyjmuje wytkniętą przez niego 
linję działania, bez znstrzożeń, podkreślając, 
że Eden przemawiał nietylko w  imieniu wł.i- 
snem. ale i w  imieniu całego rządu b ryty j­
skiego.

Sejm o obniżce cen monopolowych.

0 jednolity front narodowy we Francji.
Paryż (P A T ). Stowarzyszenie „Solidari­

te Francaise" zorganizowało wczoraj w ie­
czorem w  sali W agram  zebranie prywatne 
przy udziale mówców spośród członków 
„Frontu  Narodowego'* i „Action  Francaise". 
Zebranie urządzone było pod hasłem: 
„w szyscy przeciwko paktowi francusko- 
sowiecklerau“ . Przywódca „Solidarite Fran­
caise" Jean Renaud otworzył zebranie, pro­
testując w  wygłoszonem następnie przemó­
wieniu przeciwko inkryminowanym mu za­
rzutom prowokacji do zabójstwa oraz prze­
ciwko groźbie rozwiązania organizacji, k tó­
rej jest prezesem.

Skolei przewodniczący „Frontu Narodo- 
wegO‘ ‘ dep. Taittinger protestował przeciw­
ko rozwiązaniu lig  patrjotyczu>ch i  „Action  

1!!MB —

Francaise" i podkreślił, że dla uniknięcia 
rozwiązania innych organizacyj, jak .,Jeu- 
nesses Patriotes", „Solidarite Francaise", 
„C roix de Feu " i t. p. koniecznem jest utwo- 
renie wspólnego jednolitego frontu narodo­
wego.

ZN AM IE N NE  W Y J A Ś N IE N IE  W IE LK IE G O  
ŻOŁNIERZA.

P a iyż  (P A T ). Dzienniki ogłaszają nastę­
pującą notatokę gen. W eygand po powrocie 
z zagranicy dowiedział się. że w  czasie jego 
nieobecności pojawiła się pogłoska, iż z 
punktu wojskowego generał wypowiadał 
się przychylnie o projektowanym pakcie 
francusko-sowieckim. Gen. W eygand stwier 
diza, ze nikt nie zasięgał jego opinji w tej 
sprawie.

Separatyzm Katalonji będzie utrzymany ?
Madryt, (PAT.) Według wiadomości z mia­

rodajnych źródeł, Companys i inni działacze 
katalońscy w rozmowie z premjerem Azaną 
kładli nacisk na konieczność przywrócenia Ka- 
talończykom przywilejów, przysługujących im 
na zasadzie statutu katalońskiego do czasu 
uchwalenia w styczniu 1935 r. ustawy wpro­
wadzającej ustrój tymczasowy. Forma, mająca 
zadowolnić aspiracje Katalończyków jest na­
stępująca: Companys będzie mianowany gene­
ralnym gubernatorem Katalonji i przewodni­
czącym „Generalitad" katalońskiego na miej­
sce Juana Moles, pełniącego prowizorycznie te 
funkcje. Ponieważ przywilejem przerwodnicząf- 
cego „Generailitad" jest osobisty wybór dorad­

ców, przeto Companys powoła na te stanowi­
ska dawnych doradców, usuniętych po rewo­
lucji październikowej w 1934 r. Projekt usta­
wy o eałkowitem przywróceniu mocy obowią­
zującej statutu .katalonskiego, będzie następnie 
przedstawiony Kortezom.

Madryt, (PAT.) Stała komisja Kortezów 
rozpatrzy wniosek kataloński już w środę 
bież. tygodnia.

Kordoba, (PAT.) W  czasie manifestacji fron 
tu ludowego w Aguilar, siedziba syndykatu 
rolniczego została zniszczona przez manifestan 
tów, którzy spalili archiwa i meble. Woźny 
syndykatu został ciężko poraniony. Dokonano 
szereg*u aresztowań.

Sankcje stają się coraz bardziej zbyteczne.
Londyn, 25 lutego. (P A T ). Na wworajszem 

posiedzeniu Izby (Amin po interwencji szere­
gu deputowanych w debacie aad sprawą sank 
eyj, podsekr. stanu min. spraw zagr. lord 
Cranbome oświadczył, że sankcje stają się co 
raz bardziej zbyteczne j że [wywóz włoski po­
niósł w związku z tem znaczne straty. Rząd 
wioski zaniecha] publikowania danych o 
swych rezerwach złota, co jest faktem bardzo 
wymownym, a kolekcja obrączek ślubnych 
nie może stanowić zbyt poważnej pozycji dla 
wielkiego narodu. W. Brytanja zobowiązała 
się podtrzymywać zasadę zbiorowego bezpie­
czeństwa i fakt ten stanowi jedną z najistot­
niejszych gwarancyj pokoju. Nikt nie zaprze­
czy, mówił dalej lord Cranbome, że perspek­
tywy są niewesołe, i  w całym świecie istnieje 
uczucie niepewności. My tylko jedni w Anglji 
jesteśmy jak skała pośród ruchomych pias­
ków. Glównem naszem dążeniem winno być 
dalsze umocnienie tej skały i to jest głównem 
a może nawet i jedynem uzasadnienem na­
szych projektowanych zbrojeń.

Debata w sprawie sankcyj zakończyła się 
bez głosowania, poczem rozpoczęła się dysku­
sja nad sprawą dodatkolwych kredytów dla 
armji, lotnictwa i marynarki wojennej.

Nie ukrywają smutnej prawdy.
Londyn. (P A T ). Z kół admiralicji nade­

szła dziś rano wiadomość, że nowy wypadek 
sabotażu wykryty został w tych dniach na 
kontrtorpedowcu „V ełox“ , znajdującym się 
obecnie w arsenale w Cliatbam. Niezależnie 
od tego wypadku „Daily Express“ ogłasza de 
peszę od swego korespondenta w Plymouth, 
iż śledztwo prowadzone energicznie od chwili 
wykrycia pierwszych aktów sabotażu na po­
kładzie łodzi podlwodnej ..Oberon" oraz par- 
eernika „Royal Oak“  ujawniło, że szkody wy­
rządzone na pokładzie tych dwóch okrętów' 
w  grudniu ub. r. oraz na pokładzie krążowni 
ka „Cumberland14 w  styczniu lir. były dzie­
łem skrajnych kół politycznych, działających 
według ściśle określonego i starannie przygo­
towanego planu.

Warszawa, 25. 2, (Telef.) Na dzisiejszem J 
posiedzeniu Sejmu omawiane były nasam przód j 
monopole, następnie zaś budżet Min. Przemy­
słu i Handlu. Okazało sic. że do dyskusji nad 
obu budżetami zapisało się aż 40 mówców, a 
wezwania do rezygnacji z wystąpień okazały 
się zwodne.

Dyskusja nad monopolami była bardzo u- 
ciążliwa i dotykała właściwie głównie sprawy 
koncesyj monopolowych, w których obroni: 
stanęli posłowie Wagner i Łobodziński. Prze­
ciwko koncesjom wystąpi! poseł Marchlewski, 
reprezentujący punkt widzenia kupiect-wa. — 
Protestował on przeciwko obniżaniu rabatów, 
domagał się obniżenia- ceny zapałek w drodze

ZMNIEJSZENIA CENY SAMYCH 
ZAPAŁEK

a nic przez zmniejszenie rabatów kupieckich. 
Poseł Zaklika poruszył sprawę długu tureckie­
go za spirytus z r. 1926 wr sumie 20.000.000 zł. 
Na konto tego długu rolnikom obniża, się opła­
ty o 7 nńljonóiw zł. Prawie wszyscy mówcy 
domagali się obniżenia cen monopolowych 

Budżet [Ministerstwa Przemysłu i Handlu [
referował p. Sowiński, który podniósł, że ni: 
uważałby za zbrodnię, gdybyśmy upłynnili 
bodaj częściowo zamrożone w Niemczech wsku 
tek restrykcyj dewizowych kapitały obywateli 
polskim przez import do Polski z Niemiec za 
cłami ulgowemi lub nawet bez cet samocho­

dów określonego typu. Długie przemówienie 
wygłosił min. Górecki, który zwrócił nwagę na 
to. że w Niemczech akcja dostarczania pracy 
na podłożu inflacyjnem i jnwestycyj publicz­
nych wywołała wprawdzie szybki wzrost pro­
dukcji ale także trudności w bilansie handlo­
wym. W roku ubiegłym była u nas —  mówił 
p. minister —  powolna ale stała poprawa, co 
wyraziło się m. i wzrostem wskaźnika pro­
dukcji. Min. Górecki bronił polrtyki obniżki 
cen, wypowiedział się

Z A  U T R Z Y M A N IE M  
N IE K T Ó R Y C H  K A R T E L I

i oświadczył, że p o d e j m o w a n e  będą wy Mik i w 
celu utrzymania aktywności bilansu handlowe­
go. P. minńter omawiał obszernie zniżkę cen 
i podniósł, żo zniżka ta nie dotarła jeszcze do 
konsumenta. Ośrodki, gdzie spadek cen je-;t 
T n o d o s t n t o c z n y .  h ę i l ą  poddane szczególnej kon­
troli. Podkreśliwszy z uznana m nasze prace 
morskie, min. Górecki przeszedł do zagadnie­
nia etatyzmu, stwierdził istnienie niektórych 
przerostów etatystycznych i podkreślił konie­
czność utrzymania przedsiębiorstw państwo­
wych. związanych z ebrona państwa, Rząd czy 
ni wszystko, co jest potrzebne do zwalczania 
przerostów i zapewnienia, przedsiębiorczości 
prywatni'] normalnej pracy. Wywiązała się 
bardzo obszerna, dyskusja, w czasie której 
najwięcej s]nchano p. Wierzbickiego.

Ostra krytyka budżetu w komisji Senatu
Warszawa. 25. 2. (Telef.). Na posiedzeniu 

Senackiej Komisji Budżetowej b. premier 
Kozłowski wygłosił referat generalny o budże 
cie i podkreślił, że w obecnej sytuacji grani­
ce inicjatywy parlamentarnej zostały określo­
ne i nie mogą wkraczać w funkcje rządzenia. 
Ustalanie podatków i wydatków należy bez­
pośrednio do izb. P. Kozłowski uznał plan go 
spodarki leśnej, załączony do budżetu za nie­
wystarczający. Budowa kolejki ua Kasprowy 
Wierch jest dowodem, że w chwili, gdy w 
Polsce brali pieniędzy na rzeczy najniezbęd­
niejsze, znalazły się znaczne środki i**i impre 
ze wątpliwą co do swojej celowości, uapewno 
nie konieczną, a w hierarchii potrzeb państwo 
wych, stojącą na bardzo dalekim planie. Oma 
wiając gospodarkę przedsiębiorstw państwo­
wych, sen. Kozłowski stwierdza, że plany fi­
nansowe przedsiębiorstw są zrobione znacz­
nie mniej oszczędnie, aniżeli budżety poszczę 
gólnyeb ministerstw. Rz.ąd zapowiedział wal­
kę z kartelami, ale je j nie wykonał. Rozwią­

zano wiele drobnych kart. li ale nie rozwią­
zano karteli wielkich, kładących się ciężarem 
na życiu gospodarczem. Zniżka cen nie doszła 
do konsumentów, kartele 7, kampauji prze­
ciwko nim wyszły nieuszkodzone. W iele kar­
teli powinno być rozwiązanych, a wtedy ceny 
spadną o w iele wydatniej, aniżeli pod naci­
skiem rozkazów noimnjących ceny. Ib wice­
premier — zaznacza sen. Kozłowski — zapo­
wiedział plan inwestycyjny w wysokości 
ćwierć miliarda zl. Jest to wydatek. Uchwa­
lanie wydatków należy do izb i to jest ich 
prawo. Wicepremjer powinien wystąpić do 
parlamentu z przedłożeniem odpowiedniego 
planu. Preliminarz przewiduje pożyczkę na 
sunie 70 milionów zh w planach finansowych 
kolei a w planie finansowym poczty 20 mil jo 
nów zł. W  ten sposób w preliminarzu jest 
ukryty niedobór na sumę 50 milionów zl. — 
W ielki wysiłek- świata pracy, polegający ua 
obniżeniu poborów nie dal wyniku. Mówca 
atakował silnie poi i łyko kon wersyjną.

Od soboty 22 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * 4
Obraz ze złotej serii 'najpiękniejszych i najweselszych przebojów sezonu. Komedja 100°/o modern.

MOJA MALEŃKA
przepiękny romans, tryskający wesołością 
i nieokiełzaną radością życia. Karnawał 
najszaleńszycli zabaw. Wspaniałe impre­

zy sportowe. — Szalone atrakcjo i niesoodzianki. — Szampańska bomba pikanterii i flirtu.

jswiyeh Rolf Wańka, Lizzi Holzschuh, Gusti Huber, Hans Moser.
zie: śpiew, taniec, zabawy, przyroda, stonce, sport, miłość, fantazja — c*ly żywioł .swinta.

Protest Stronnictwa Narodowego.

Gigantyczny dodatkowy budżet obrony.
Dodatkowe kredyty dl*Londyn. (P A T ), 

marynarki wojennej armji i lotnictwa przyję 
te zostały kolejno przez Izbę Gmin, która 
obradowała do godz. 1-ej w nocy. Kredyty dla 
marynarki w wysokości 4 milj. 850 tys. fun­
tów (przeszło 10 miljardów zl. Uw. Red.) — 
uchwalone zostały po odrzuceniu poprawki 
^krajnego odłamu Labour Party. Dodatkowe 
kredyty dla armji wynoszą 1 miljon 750 tys. 
funtów szterlingów. zaś dla lotnictwa wojsko 
weg:> 1 miijon 011 tys. funtów szterlingów.

W  czasie posiedzenia Izby lord Stanley, 
sekretarz parlamentarny admiralicji przedsta 
wił powody, które zadecydowały o budowie 
9 ciu dodatkowych kontrtorpedowców o po­

jemności 1.350 ton. Decyzja ta nastąpiła na 
skutek zwiększenia liczby okrętów- tej kate- 
gorji iwe Francji. Włoszech, Japonji i w Sta­
nach Zjednoczonych. Omawiane na posiedze­
niu kredyty przeznaczone być mają na budo­
wę 7-miu okrętów- tego samego typu, lecz o 
pojemności 1.850 ton.

Warszawa. 25. 2. (Telefl.). Polskie Radjo 
zwróciło sie do rad,ja angielskiego z propo­
zycją nadania przez Polskie Radjo przemów ić 
nia króla Edw arda V II I ,  które ma być wygło­
szone za kilka dni do obywateli wszystkich 
dominjów,

Warszawa, 25. 2. (Telef.) W  związku z po- 
niedzialkowem wystąpieniem min. Raczkiewi- 
cza w- Sejmie „Warszawski Dziennik Narodo­
wy" ogłosił artykuł pod tytułem „Protestuje­
my", który nie uległ konfiskacie. Pozostawiw­
szy opinji polskiej ocenę postawienia obok 
komunizmu ruchu narodowego jako głównego 
nieprzyjaciela ładu i spokoju w- państwie, pis­
mo prostuje szereg zarzutów. Pradewszyst- 
kłem zarzut, że Stronnictwo Narodicwe nie 
prowadzi żadnej pracy w organizacjach spo­
łecznych jest niesłychanie clmrakterystyoz- 
nem oskarżeniem i gdyby ktoś przez ostatnich 
10 lat nie był w Polsce i nie znał stosunków, 
to zarzut ten mógłby zrozumieć. Tymczasem 
cały aparat organizacyj społecznych był utrzy 
many wysiłkiem narodowym 1 uległ atakowi 
ze strony obozu rządowego, który usunął ze­

wsząd narodowców, czego dowodem np. wal­
ka z Tow. Szkoły Ludowej. Jeżeli chodzi o 
zagadnienie stosunku do armji i nietod woj. 
skowych, to pismo przypomina, że władze nic 
zarejestrowały statutu Zw. Powstańców i W o­
jaków z wojew. zachodnich, ponadto przypo­
mina deklaracje posła, Slypulkowskiego z G-go 
lutego ub. roku. kiedy to młodzież narodowa 
zaproponowała powierzenie jej przysposobienia 
wojskowego przy współdziałaniu z artnją, a 
wtedy stanie do pracy pól miljoiią ludzi, oży­
wianych zapadem współpracy z armją. T.iczne 
procesy polityczne —  podnosi ..W ars z. Dz. 
Nar." — wvkazalv. że władze >!ron. N a rolo 
wpgn nigdv nie duwałv członkom Stronnictwa 
zleceń, które stalvhv w sprzeczności z porząd­
kiem prawnym w państwie. ,

Zabiegi rabinów.
Warszawa, 25. 2. (Telef.) Rabini starali się 

od kilku dni o uzyskanie audjencji u premjera 
i mieli być przyjęci w dniu wczorajszym. —
W- ostatniej chwili zawiadomiono hdi. że p. 
premjer nie ma czasu. Rabinów przyjął min. 
ŚwJętoslawski, który oświadczył im. żc sprawa 
uboju rytualnego ze stanowiska religijnego 
jest w zupełności wyjaśniona. P iwa żydowska 
donosi, że senat Politechniki Lwowskiej otrzy­
mał polecenie zniesienia odrębnych kreślarń 
dla Żydów. Stndentom-Żydom. którzy zostali 
łeleg^wani z Politechniki zmniejszono karę do 
relegaeji na, rok.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 25. 2. (Tel.). GieJUla dewizo­

wa: Bclgja S9.80. T omlyn 20.21. Now y Jork 
5.24, Paruż 36.00. Praga 21.90. Szwajcarja 
173.30. Sztokholm 1.35.10. Obroty dewizami 
większo, tendencja niejednolita. Prywatnie 
dolary 5.23, nihel zloty 4.TG. dolar złoty 
S.99. 'marka niemiecka 150.000. funt szter­
lingów 20.20.

Warszawa, 25. 2, E M A  Dowiadujemy
sie. ze z,;] md! Goi-YZią. l»v na zorganizowa
ną przez rząd naradę gospodarczą, zaprosi'
także p r z e d s t a w i c i e l i  organizacyj pracowni­
czych.

Warszawa. 25. 11. iTel.i. Now y poseł ęze 
rhiislnwneki w Warszawie p. Juraj SIąvik 
złoży listy uwierzytelniające P. Prezydento­
wi Rzplitoj w piątek.
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Mr.  D ic k .
Powieść.

SjiojiEała na zegar. Było już parę minut po 
frzec ie j Podinspektor pow inien  lada chwila zjawić 
się. Chciałaby m ieć już tę rozmowę poza sobą. Cóż 
je j pow ie Snyder? Ze zdumieniem przekonała się, 
że  prócz ciekawości dręczy ją obawa. To było uczucie 
całkiem  nowe.

Podinspektor zjaw ił sie rzeczyw iście po kilku­
nastu minutach. Był, jak zw ykle zresztą, rjosobieniem 
piostoty i dobroduszności, ale ona w iedziała, że 
wcale nie jest takim, za jakiego pragnie uchodzić. 
Szybkość, z jaką zoritntow  ał się w je j uczuciach, 
n iem al przeraziła  ją.

Dick, zgodnie z poleceniem  udał się do Kitty. 
Gdy, obładowany koszem, szedł ulicą, natknął sie 
na Snydera.

—  Miss Shannon w domu? —  zapytał pod- 
Ipkpektor, przystając. —  W łaśnie idę do niej. •

—  W  domu —  oaparł Dick.
—  Redziem y rozgrzeszali grzeszników  —  mówił 

% roztargnieniem  podinspektor. —  No, jakże tam 
w yścigi? Myślę, że w ygracie? Ach ille  to n ie złe  wozy.

—  N iezłe  —  przyznał Dick bez zapału. —  Pan 
wybaczy sir, ale m i się spieszy.

Snyder uczynił ruch, jakby chciał zatrzymać 
Dicka, ale rozm yślił się. To, co cnciał mu powiedzieć, 
to pow iedział. Reszta mogła poczekać.

D ick szedł namarszczony. Już m iał dość tych

W szystkich n*edomówień Najm niej obawiał się Sny­
dera. N ie  dlatego, aby go m iał lekceważyć. Było 
w ręcz przeciwnie. W iedzia ł doskonale, żc pod­
inspektor jest jedynym człow iekiem , który przejrzał 
a ferę „Mr." Dicka**, taksamo, jak przejrzał jego szo- 
ferską m istyfikację. A le  też był jedynym człowiekiem , 
któremu n ie mogło zależeć na pośpiechu, dla któ­
rego pracował czas. Inaczej przedstawiała sie sprawa 
z W isbym . M iljoner Dył SKazany na domysły. W idzia ł 
Dicka tylko raz, a wówczas w  niczem n ie przypominał 
szofera Miss Shannon. Zresztą W isby i tak nie miał 
innej drogi, jak tylko milczeć. Zbyt często zapewniał 
przedstaw icieli władzy, że Mr. Dicka nigdy na oczu 
n ie widział, że w ogóle nawet n ie domyśla się, kim 
może być ten człowiek. Mógł działać z ukrycia. Dick 
w iedział, że da sobie z nim radę. Osobą, która mogła 
stać sie przyczyną kłopotów była Miss Shannon. 
Podejrzewała, domyślała się i była ciekawą. Była 
także kobietą. To wystarały. K ilkakrotn ie dawała 
mu poznać, że coś w ie, że byłoby najlepiej, gdyby 
zaprzestał dalszej m istyfikacji A le, do czego miałby 
się przyznać? Dick o tem myślał z wesołością.

Doszedł do basenu i zajął się wyszukaniem 
„A ch illa  I “ . Był to dość w ielk i, praw ie dziesięcio- 
tonnowy jacht. Odrazu można było zauważyć, że nie 
posługiwano się nim zbyt często. Żagle zawinięte 
były w  pokrowce, zupełnie, jak m eble w czasie 
podróży właściciela mieszkania. —  Dick ściągnął 
trezen t z luku i za jrzai do n iew ie lk ie j kajuty. Tutaj 
dopiero zrozumiał, co znaczy słowo —  brud. Gdy 
zabrał się do zmiatania nagromadzonych śmieci, zdu­
m ienie jego przeiodiziło się w  rozpacz. Była to praca 
na m iarę Heraklesa. Gdy się z  nią uporał, jego 
biały kombinezon zm ienił się do n ifpoznania. Nikt

nie ośmieliłby »  powiedzieć, że był Kiedykolwiek 
przedtem biały. Dick z uczuciem bumu, zabrał się 
do zmywania pokładu. Przy tej tizyaności zastała go 
Miss Shannon. N ie poznała go w pierwszej chwili. 
Patrzyła ze zdumieniem na człowieka, wywijającego, 
szczotką; dopiero, gdy na dźwięk jej głosu,jpodniósł* 
głowę, połapała się, że tym okropnie wyglądającym  
człow iekiem  jest je j szofer. Za wszelką cene pragnęła 
utrzymać powagę, ale śmiech cisnął się na usta 
z przemożną siłą.

—  Ach mój biedny Dicku —  zawołała po 
chwili. —  Cóż to za maskarada?

Nawet na nią n ie  spojrzał Ze zjeżonemi od 
wściekłości włosami, heblował deski pokładu. Nie 
było dwóch zdań, że przyszła w humorze jak naj­
lepszym. Czy to Snyder nastroił ją w ten sposób? 
0, D ickow i podobała się coraz mniej. S iedziała na. 
poręczy w  biab m pullowerze, w  równie nieskalanie 
białych spodniach i śmiała sie. D ick słuchał tego 
śmiechu, pełen buntu. Nabrał wody do brezentowego, 
wiadra, poczem spojrzał niepnzyjaźnie na jej ele­
gancko obute stopy.

—  Proszę uważać —  mruknął, zam ierzając się 
w iadrem  —  muszę spłukać pokład.

—  Na miłość Boską, ostrożnie —  zawołała, przer 
rażona —  nie mam ochoty wyglądać tak, jak p an ...

Dick omal n ie upuścił w iaderka. Słowo „pan“ 
zaplątało sie zupełnie n iepotrzebnie —  pomyślał, 
ścierając pokład. —  Co ten Snyder napiotkowal?

Przym ocował kompas, poczem poszedł na ląd, 
aby się umyć. Gdy powrócił na pokład, dziewczyna 
stawiała k liw ry.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Now ości!
G E R E L Y  J.- Dziewczę nowoczesne (Z przedmową X. Tóth ‘a) . „  2.—
G R A B O W SK I J. X .: Rekolekcje w ie lk o p o s tn e ....................................   4.S0
'JOUGAN A. X. Dr.: Kazania rekolekcyjne i pasyjne „  4.20
KORDEL* M. X. Dr.: L iturgja mozarabska (Hiszp.-wizygocka) . „  12.—
M uM ID ŁO W SKI S. X.: Każenia przygodne, toin I I ................................ „  5.—
M Y R C H A  M. A . X. Dowód ze świadków w procesie kanonicznym „  3.50
Nowa Bibljoteka Kaznodziejska, tom X L IX . opr................................... „  13.—
P IR O Ż Y N S K I M. O.: Zakony żeńskie w P o l s c e ....................................   2.30
RAD EM AO H ER A. Dr : Relig ja  a ż y c i e ................................................. zl. 4.50
S IEŃ KO  ‘J.: Na samotności ................................................................   — .50
SO B A LK O W SK I S. X. Dr.: Głos l krzyża (Kazania pasyjne) . „  1.50
ZU BKA J. X .: Tytu ł kanoniczny do święceń dla duch. świeckiego „  4.—

do nabycia:

w Księgarni Krakowskiej-Krakńw ul. św. Krzyża 13.

*

IAI1GI PRASKIE Centralny rynok Czeehoałowaokleffo 
pnem yaln  od 6 do 15-go marca 1938 

— (bezpośrednio po Lipąku) - -  ■ :
Mt|t s a lik l na kololaeh 1 1 «  hasto trackich. — Bezpłatne w izy czechosłowa­
ckie. 8.00# wystawców. Wyjstateń udziela honorowy przedst. Tergdw n l .  Bolodakl, 
Kraków, iw  Anny 8. te* 'UW . — S ojfepszc róJJo zakupu na wyaokoga-

tlinkow y tow ar u*e -noałowackl.

&v*y Mafcunnaefk towaru
I R S i f o ły f o a ^  s i c  n a  o ^ ł a s s a f a e w e f t  s ic

iv „Stosie Jftmodu «

Góralik,
RYNEK GŁÓWNY 20

(róg Brackiej)

20 procent taniej.

s
PO LECAN Y Z N A N E  Z DOBOROW EJ JAKOŚCI:

a) PŁYTY P I E K A R S K I E ,  ZAPRAW Ę 
SZAM O TO W A i CEGLE SZA­
M O TO W A z fabryki „MA- 
RYWCL“ w R A D O N I U  -

b) CEGŁĘ N A S Z Y H O W A  i P U S T A  
z cegielni w ZIELONKACH

C)
K A M I E Ń DOLOM  TOW Y D l $ CELÓW 

A R C H IT E K T O N IC Z N Y C H  
3 DROGOW YCH  z kamie­
niołom ów  w Pogorzycacha

ST. BURTAN
ZAKŁAD Y  C E R A M I C Z N E
Kraków, Bajilowa 17

Telefon 112-49.

R f i

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

B IELSKO-O LSZO W KA DOLNA
p o l e c a :

Przewielebnemu Duchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzaju w najlepszym gatunku 
uraz czysto wełniono matoijaiy na bundy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. — Na życzenie 

dogodne warunki zapłaty.

Prośbp o pomoc.
Technik mierniczy, ochotnik Wojsk Pol­

skich z wojuy Polsko-bolszewickiej, ginący 
z powodu choroby czteroletniej i braku pracy, 
wraz z żoną chorą na stawy, oraz trojgiem 
dzieci, błaga serca litościwe o najłaskawszy 
ratunek, przed śmiercią głodową. —  Prosi o 
żywność, znoszoną odzież, bieliznę czy obu­
wie, które proszę o łaskawe skierowanie na 
adres administracji „Głosu Nartrdu'* pod „Tech­
nik mierniczy1'.

6 ks. Gadom skiego
(Bochnia) 

do nabycia za gotówkę
(w n a w i a s i e  Inowa cena księgarska).

KATECHIZM W ĘKSZY 2.50 (2.75), KATK* 
CHIZM M AŁY 1.20 11.40). W YCIĄG  KATECH* 
0.40 (0.50), DZIEJE B IB L  (2.70). M AŁA  B !' 
RI.IJKĄ (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ' 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAU KA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zl.), K A­
TECHEZY BIBL. DLA 1. i II. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHF7 2 TOMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGIA WYCHÓW. 2 zł. 
2.40).K A ZA N IA  O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY P A ­
STERZ, m odlitewnik oprawny a) d li nało- 
dz ety  po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50, 

(60,'80, 1.80, 1.80).
Pr*y zamówieniach p o n * d 20 ił. franco 

ponad 80 zł. franco i rabat 10 proc.

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

Suspenzorja, p rosto trzym acze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła k u le itp . 

W ykonu je w e własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: n arraw y, ostrzenie i niklowanie

L. Knapiótki Kraków
ul. Mikołalska7.Tel. 105-05

Świece kościelne
poleca fabryka

F E L I K S A  M I K E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia U'66. Telefon 159-42.

ZA KŁAD
NOZOWNICZO - SZLIFIERSKI

„REK O RD " 
F R A N C I S Z K A  N I Ł C H A J A  
w  K rakow ie, ul. Poselska L. 19

ostrzy, napt a *ia fachowo noto wszelkiego rodzaju. 
Specjalność brzytwy.

Kom orn i 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie 

Rewiru IX.
Al. Słowackiego 34. 
dnia 19. lutego 1936.
Syign. IX .'Km . 1778/35.
(dawne VI. Km. 2178/33).

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Wierzyc, pop. Marja Schiefersteimowa w Kra- 

kowie-Dębnikaeh przez i do rąk adw. Dra Lud­
wika Rattlera- w Krakowie Grodzica 44. przeciw 
Zobowiązanemu: Jakób janczalik vel Janczałek 
w Krakowie Dwernickiego 3.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rewiru IX., urzędujący w Krakowie, Alęją Sło- 
wackiegu pod Nr. 34, na zasadzie art. 679 
K. P. C. obwieszcza, że w dniu 30 marca 1936 r. 
od godzimy 11.30 rano, w ^ali posiedzeń nr. 37 
Sądu Grodzkiego w Krakowie, Starowiślna 13. 
U p. odbędzie się sprzedaż z publicznej licyta­
cji nieruchomości lwh. 292. ks. gr gm. kat. 
Kraków Kleparz V. składającej się 1) z parceli 
budowlanej Ikat. 406 o puw. 640 m4, 2) parceli 
ogrodowej lkat. 4u7, o pow. 196 m4, 3) budyn­
ku II piętrowego murowanego, podpiwniczone­
go z dwoma oficynami II piętrowemu, położonej 
w Krakowie Ogrodowa 6, powiecie krakow­
skim, województwie krakowskiem, zapisane-j w 
tabeli likwidacyjnej Kraków, Ogrodowa pod 
Nr. 6. obejmującej powierzchni 836 m4, która 
stanowi własność Jalkóba Janczalika vel Jan- 
czałka i Izaka Kirschnera w połowie własnej. 
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteoz. 
ną przy Sądlzie Okręgowym w Krakowie.

Powyższa nieruchomość została oszacov ana 
na sumę zł. 113.294.33. Wartość połowy nieru­
chomości została oszacowana na sumę zł. 55 ty­
sięcy. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy­
wołania t. j. o<? kwoty zł. 41.250.

Licytant' przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rękojmię w gotowiżme w kwocie 
zł. €.500, albo w takich papierach wartościo­
wych, bądź w książeczkach wkładkowych in­
stytucji, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdo­
wej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podan6 do 
wia iomości warunki odmienne; żc prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wnio*łv po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji; żc w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do IS-ei. 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Kraków, dnia 19. lutego 1936 r.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
(— ) Bronisław Schwertner.

W vdaw ca za ..Głos Narodu**! Ske * «.IS| o dn ow  K. H o lew a . Redaktor odnowiedz. Dr Józef W archatowski. Drukarnia „G łosu Narodu** uod tarz. R. Ferkr..


